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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
k yy ją tk łem  dni pośwtatccznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

Ł I  (Gmach W o jew ó d ztw a ). — Listy należy fran­
kow ać. — Reklamacje otwarte wolne od odlaty. 
Ttiefcm Redakcji 21—18. — Administracji 21—17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n n m e r a t a

m i e j s c  oj®* z a m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 4.80 1 miesięcznie z przesyłka pocztowa 5.30
miesięcznie z dostawa do domu 5.30 1

Za granicą 7.00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykle za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cal* 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Kryzys prawosławia.
i i .

O i!e rosyjska cerkiew prawosławna 
stale pełniła role awangardy rusyfikacyjnej 
na ziemiach polskich, o tyle po rewolucji 
Październikowej, polityczne tendencje tej mi­
sji nie zanikają. Jednym z aktów soboru 
moskiewskiego jest uchwała, aby utrzymać 
w zależności od cerkwi moskiewskiej te 
djecezje, które znalazły się poza granicami 
Rosji, w ich liczbie również warszawską.

Rząd sowiecki, zawarłszy kompromis 
z cerkwią, oczywiście nie zaniedbał podjąć 
tych roszczeń. Bezpośrednio po „umowie” 
Wysyła metr. Sergjusz „posłanie” cło cer­
kwi emigracyjnej, nawołujące doi posłuszeń­
stwa, i do niezależnych cerkwi w Polsce i 
Finlandii. Szczególne zainteresowanie oka­
zuje metropolia moskiewska dla cerkwi pol­
skiej. Mamy w tym kierunku charaktery­
styczny list metr. Sergiusza do metr. Djo- 
c izego, podkreślający, że cerkiew pollska 
ctrzymała od patrjarchy Tichona jedynie 
autonomię, że jej pretensje do autokefalji są 
kanonicznie bezprawne, że więc nadal p a ­
triarcha moskiewski jest głową cerkwi pra­
wosławnej w Polsce i jako taki winien być 
Wymieniany w nabożeństwach.

Jak wiadomo — autokefalna cerkiew 
Prawosławna w Polsce uzyskała placet 
Wszystkich patriarchatów prócz moskiew­
skiego, zresztą nieuznawanego dziś ani przez 
Więzionych 100 bisKupów, ani przez cerkiew 
^migracyjną. Błogosławieństwa z Moskwy 
Prawosławie w Polsce, rzecz prosta, nie o- 
Pzyma, ponieważ byłoby to sprzeczne z in­
teresami polityki sowieckiej, usiłującej za po­
średnictwem cerkwi zdobyć wpływ na bli­
sko. 3 miljony p ra w o sła w n y ch  w  P olsce.

Jaki jest stosunek polskiej cerkwi pra­
w o sła w n ej do tego konfliktu? Zasadniczo 
za utrzymaniem zależności od Moskwy, a 
przeciw autokefalji występuję tylko jedna 
grupa, t. zw. „PrawpsłaWno-białoruskie Zje­
dnoczenie Demokratyczne”, pozostające pod 
kierunkiem sen. Bohdanowicza. Reszta jest 
nastrojona wyraźnie antymoskiewsko.

Powodem tego jest wzrost poczucia na­
rodowego u Ukraińców i Białorusinów, w y­
rażający się w  formie żądania odruszczenia 
cerkwi. Szczególnie ostro wyster-ują te na­
rodowościowe tendencje u Ukraińców. 

Zjazd cerkiewny na Wołyniu w  czerwcu 
Pb. r. zażądał: demokratyzacji cerkwi przez 
dopuszczenie udziału wiernych w zarządzie 
1 ukrainizacji cerkwi przez uwzględnienie 
Pierwiastka ukraińskiego w obrzędach, ję­
zyku i hierarchii cerkiewnej.

Postulaty powyższe napotkały j,ednak 
Pn opór i to doprowadziło w konsekwencji 
no poważnego kryzysu, przez jaki przecho­
dzi dziś prawosławie w Polsce. Opór w y­
szedł ze strony duchowieństwa, pochodzą­
cego przeważnie z doby przedwojennej i 
tem samem bądź rdzennie rosyjskiego, bądź 
zrusyfikowanego. Zarówno pierwszy metro< 
polita cerkwi polskiej Jerzy jak następco 
jego Dionizy zdeklarowali się jako zwolen­
nicy systemu absolutystycznego i wyznaw- 
CF inności narodowej rosyjskiej. Walka, 
jaka na tem tle rozgorzała, nie może — wo­
bec słabości żywiołu rosyjskiego w Polsce 

skończyć sic inaczej, jak zwycięstwem 
mas, rupie rających od dołu.

Niemniej da eko jeszcze do pokoju. 
Prawę może załatwić sobór prowincjonal­

ny, którego zwołanie jest jednem z haseł 
narodowościowej opozycji. Sobór taki za- 
Pewne wypowie się co do filomoskiewskie- 

kierunku, nurtującego na Białorusi, a 
akże starać się będzie załatwić oba naczel­

ne zagadnienia prawosławia w Polsce, t. j. 
Prawę ustroju i sprawę narodowościową, 

d ^ cze£ólnie ten ostatni problem poisi i- 
duże znaczenie z punktu widzenia intęr,^ 

Państwa. Wprawdzie Państwo nasze, 
lerne tradycyjnej linji Jagiellonów, nie ze 
ce na wzór rosyjski urabiać z prawosła*

Podróże Pana Prezydenta Rzpltej.
Warszawa, 9 lipca (tel. wł.). Wczoraj 

Pan Prezydent przyjmował w Spalę człon­
ków korpusu dyplomatycznego. Było to 
ostatnie przyjęcie pized wywczasami letnie- 
mi. Dziś prawdopodobnie Pan Fiezydect 
powróci ze Spały do Warszawy. Jutro Pan

Prezydent wraz z najbliższem otoczeniem 
wyruszy w objazd gospodarczy w Płockie 
i na Kujawy. Dnia 13 b. m. Pan Prezydent 
jedzie" do Spały, a 16 do Wyszkowa. 17 
b. m. wyjeżdża Pan Prezydent do Poznania, 
gdzie pozostanie do końca miesiąca.

Rozbicie rokowań kowieńskich.
Kowno, 7 'lipca. (PAT). W  dniu dzisiej­

szym odbyło się ostatnie: posiedźenie pol­
sko - litewskiej komisji dla spraw bezpie­
czeństwa i odszkodowań. Przewodniczący 
pi. Balutis złożył1 obszerną deklarację, w któ­
rej usiłoiwal wyikaziać, że Litwa oidl 8 lat dą­
ży do' porozumienia z Polską, zgadzając się 
na kompromis najdalej idący. Stanowisko de­
legacji ujawnić sie miało nai konferencji w 
Brukseli, Kopenhadze.* w Liugano. Usiłowa­
nia litewskie pozostały jednak bez odgłosu u 
strony polskiej. Dopiero ostatnio Polska u- 
czyniła pewien ikonferetny krok w kierunku 
'Porozumienia z  iLitwą, proponując jej. zawar­
cie paktu o. nieagresji, k tóry  wszakże okazał 
silę dla Litwy niemożliwy db przyjęciai, po­
nieważ Idiążył db utrwalenia istniejącego sta­
tus qu:o. Delegacja litewska; działając w myśl 
intencji Raidiyt Ligi (Narodów, która, podkreśli­
ła — zdaniem Bałutisa — sporny charakter 
sprawy wileńskiej, przedłożyła Polsce pro­
jekt traktatu stwierdzającego' sporny charak­
ter te g o  'tery torium , i  ziąbow iązuią.cy obu- 'pań­
stwa; do pokojowego' załatwienia' istniejących 
między niemi oporów. Wobec oświadczenia 
Polski, iż nie może tego piaktm przyjąć, ,p>. Ba- 
łutis oświadczył, że komisji nie pozostaje nic 
innegoi, jak zredagować raport stwierdzający 
niemożność dojścia dkt porozumienia.

W odpowiedzi1 p. I lołówko oświadczył, 
że dyskusja nad tem, która strona okazała 
więcej dolbirej wiol !dlo porozumienia’ wykra­
cza poza zakres; kompetencji komisji i że z 
przewodniczącym delegacji litewskiej n-a ten

temat polemizować nie będzie. P. Hołówko 
oświadczył, że Rada Ligi Narodów w swej 
sesji grudniowej nie naruszyła w niczem 
kwest®, na którą obie strony mają odmienne 
poglądy a zatem nie zmienia w  niczem po­
glądu (Rżąidlu pplskielgo na sprawę wileńską, 
którą .Riządi piski uważa się bezsporną. Stro­
na polska w  rokowaniach obecnych nie dą­
żyła bynajmniej do narzucania' stronie litew­
skiej! jakichś zobowiązań, któreby mogły być 
komentowane' jako rezygnacja; z pretensji li­
tewskich. P. Hołówko musi zatem kategory­
cznie zastrzec się przeciwko) tego rodzijti 
zarzutom przewodniczącego delegacji litew­
skiej; strona polska była bowiem gotową 
uznać w  jak największej mierze odmienny 
punkt widżenia litewskiego. Stroma polska 
z; ubolewaniem stwierdza niemożliwość osią­
gnięcia porozumienia i wyraża nadlzieję, że 
nadejdzie czas, w  którym rząd litewski 
przekona się o przyjaznych intencjach Rządu 
polskiego.

Wobec miieimotż.nioiści iPorozrumienia obu  
'stron polsko! - litewska konferencja dla spraw 
odszkodowań i bezpieczeństwa obradująca w 
.Kownie1 ukończyła swe prace. (Większość 
członków delegacji polskiej opuściła w  nie­
dzielę 8 b. m. Kowno, udając się do W arsza­
wy. W Kownie pozostaje tylko p. Hołówko 
1 sekretarz delegacji Jankowski tdłlia ustalenia 
i: podpisania ze stroną litewską raportu spra­
wozdawczego komisji oraz protokołu z osta­
tnich posiedzeń.

350 LAT UNIWERSYTETU STEFANA 
BATOREGO.

Wilno, 8 lipca. (PAT). Z powodu zbli­
żającej się 350-tej rocznicy założenia uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie Senat 
uniwersytecki komunikuje, że rocznica ta 
mogłaby być obchodzona w roku bieżącym 
jak i w roku przyszłym. Jednak wobec zbie­
gu 350-lecia istnienia uniwersytetu z 10-tą 
rocznicą wskrzeszenia tej uczelni, uroczy­
stość zostanie przełożona na rok przyszły. 
Dla uświetnienia jej zostanie wydana księ­
ga, na którą złożą się prace następujące: 
w pierwszej części będą zawarte przyczyn­
ki i studja związane z dziejami dawnej 
wszechnicy, druga będzie zawierała życie 
i działalność wskrzeszonego uniwersytetu 
od roku 1919.

Kongres związku wsch. i zach, Prus.
Berlin, 8 lipca (PAT). Związek wier­

nych ojczyźnie niemieckiej wschodnich i za­
chodnich Prus zakończył w sobotę swe 
2-dniowe obrady w Iławie uchwaleniem sze­
regu rezolucji, w których w ostrej formie 
wypowiada się przeciw postanowieniom 
traktatu wersalskiego, dotyczącym obecnego 
wykreślenia granic na wschodzie oraz usta­
lenia wyłącznej odpowiedzialności Niemiec 
za wywołanie wojny światowej. Kongres 
związku wystosował do ministra Stresemanna 
depeszę hołdowniczą, w której wyraża mu 
podziękowanie za to, iż minister Stresemann 
we formie niedwuznacznej wypuwiedział się 
przeciw Locarnu wchodniemu a tem samem

niejako zaprotestował przeciw niedającej się 
utrzymać obecnej granicy wschodniej. W 
końcu depesza związku wyraża oczekiwanie 
że powyższe stanowisko Stresemanna w 
przyszłości nigdy nie ulegnie zmianie. 
W odpowiedzi na depeszę hołdowniczą 
kongresu minister Stresemann nadesłał tele­
gram, w którym dziękując za wyrazy uzna­
nia podnosi, że wywody kanclerza Mullera 
ponownie stwierdziły, iż oczekiwania, które 
znalazły swój wyraz w depeszy hołdowni­
czej kongresu pokrywają się całkowicie ze 
stanowiskiem zajętem przez rząd Rzeszy.

wia narzędzia dla administracji, to jednak 
przestrzegać musi, by prawosławie w n i­
czem nie kolidowało z polityką państwową. 
Obawy co do tego są dość uzasadnione, a 
wynikają właśnie z wspomnianycn prądóv 
narodowościowych. Prądy te, w  pierwszym 
rzędzie uderzające w  dawny pokost rosyj­
ski, nierzadko przecież zbyt wyraźnie ule­
gają wpływom nacjonalizmu, idącego rów­
nież przeciw Polsce. Są zarówno wśród U- 
kraińców jak Białorusinów stronnictwa po­
lityczne, usiłujące z cerkwi uczynić trybunę 
dla swych doktryn — szowinistycznych 
i odśrodkowych. I przeciw temu Państwo 
bronić się musi, również w  interesie samej 
cerkwi, jej niezależności i powagi.

2 TYGODNIE URLOPU DLA CZŁONKÓW 
B. B. W. R.

Warszawa 8 lipca. (AW). W związku 
z projektowanem wzmożeniem działalności 
posłów B. B. W. R. w terenie, Prezydjum 
skróciło urlopy posłów i senatorów B. B. 
W. R. do 2 tygodni — zamiast miesiąca —- 
poczem posłowie wrócą do pracy w te 
renie.

PANGALOS ZOSTANIE UWOLNIONY.
Wiedeń, 8 lipca. (PAT). Według donie­

sień dzienników z Aten Rada Ministrów po­
stanowiła wypuścić na wolność b. premjera 
i ministrń wojny Pangalosa.

m a j a c z e n ia .
Gdańsk, 7 lipca (PAT). Z Kowna do­

noszą: Na kongresie litewskiej partji rządo­
wej Tautininków przemawiał, między innymi 
Waldemaras, który wygłosił mowę polityczną 
zajmując się, między innemi, problemem 
kurytarzowym. Historja ostatnich 300 lat — 
oświadczył Waldemaras — jest historją tzw. 
kurytarzy. Obecnie ustaliło się przekonanie 
że także kwestja kurytarza gdańskiego musi 
być rozwiązana, zapatrywanie to znalazło 
także swój wyraz na konferencji lokarneń- 
skiej. Jest rzeczą jasną — mówił daiej Wal­
demaras, że w tej sprawie musi być prze­
prowadzona rewizja i że korytarz powinien 
być przyznany Niemcom. Zachodzi pytanie, 
czy to ma być rozwiązanie częściowe, czy- 
też ogólne, obejmujące wszystkie granice 
pomiędzy morzem Bałtyckiem a Adrjatyc- 
kiem. W takim razie będą musiały być także 
poruszone kwestje wschodnio - europejskie 
i stojąca z tem w związku sprawa wileńska. 
W tym bowiem kącie Europy może wy­
buchnąć w danych warunkach nowa wojna 
światowa, o ile nie przyjdzie do rozwiąza­
nia, uznającego uzasadnione problemy.

„PRZYJAŹŃ, KTuREJ NIC ZAMĄCIĆ 
NIE MOŻE“.

Paryż, 8 lipca (PAT). Z okazji naro­
dowego święta amerykańskiego prezydent 
Do umergue przesłał do prezydenta Coolidgea 
telegram, w którym stwierdził, że wspólna 
przeszłość wytworzyła między Francją a 
Ameryką przyjaźń, której nic zamącić nie 
może i że przyjaźń ta stanowiąca dla obu 
narodów żywą aktywną siłę, przyczyni się 
w znacznym stopniu do powodzenia będą­
cej w przygotowaniu wielkiej akcji mającej 
na celu ustalenie pokoju światowego i opar­
cie go na najbardziej trwałych podstawach. 
W odpowiedzi prezydent Coolidge przesłał 
podziękowanie i zaznaczył, że węzły wza­
jemnej przyjaźni, silniejszej niż kiedykol­
wiek uwydatniają się dzisiaj stale przy 
wspólnych wysiłkach obu narodów w kie­
runku urzeczywistnienia pokoju światowego.

LITWINI O ZMIANIE GABINETU.
Kowno 7 lipca (PAT). Półurzędowa 

„Lietuwos Aidas“ w artykule pod tyt. „Zmia­
na rządu w Polsce" stwierdza, że skład no­
wego Rządu polskiego nie wiele różni się 
od poprzedniego i nie oznacza zmiany ani 
w polityce wewnętrznej ani zagranicznej 
Polski, albowiem Premjer Bartel został po­
wołany na stanowisko Szefa Rządu na ży­
czenie swego przyjaciela Marszałka Piłsuds­
kiego. Nominacja nie wskazuje, aby można 
było w najbliższym czasie oczekiwać zmian 
nieprzewidzianych. Wersje, jakoby Marszałek 
Piłsudski usunął się od kierownictwa Rządu 
pragnąc sobie zachować wolną rękę w dzia­
łaniu, należy traktować, jako wytwór fan­
tazji.

d y m isja  h o o v e r a .
N Jork, 8 lipca. (PAT). „Herald" do­

nosi, że Hoover podał się do dymisji.
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Meksyk „Kraj bogactw"
u wrót nowego rozwoju.

O Meksyku słyszało się w  Europie w 
ostatnich latach jako ©i terenie nieustannych 
walk i przełomów politycznych, nieraz O 
zakroju fantastycznym. Niedawny konflikt 
religijny, ciężkie położenie Kościoła katoli­
ckiego w tern państwie, ściągnęło na rząd 
meksykański zasłużoną burzę i rzuciło po­
nury cień na panujące tam stosunki. I rze­
czywiście, rządy prezydenta Callesa pełne 
są niespodzianek, z któremi nie zawsze po­
godzić się może umysłowość i sposób od­
czuwania Europejczyka.

Równocześnie atoli należy pamiętać, że 
Meksyk jest jednym z najbogatszycń, 
z najbardziej błogosławionych przez 
przyrodę krajów ' na świecie i że ten sam 
Calles, którego polityka kościelna spotkała 
się z takiem potępieniem, rozwinął np. na 
polu gospodarczem program wcale szeroki, 
zmierzający do uzdrowienia i podniesienia 
ekonomicznego niveaux kraju.

W  czwartkowym numerze ,,Vossische' 
Zeifmg” źdaje prof. dr. Adolf Goldschmidt, 
na podstawie autopsji, sprawę z obecnego 
położenia gospodarczego Meksyku. Ostatnie 
binze i konflikty wewnętrzne wpłynęły bez- 
wątpienia — zdaniem autora artykułu — u f  
jemnie na sytuację gospodarczą Meksyku, 
w yw ołały walki i bojkot, (Odbijający się nie­
korzystnie na produkcji i konsumcji. Ucie­
czka kapitału, zwłaszcza amerykańskiego, 
z powodu zatargu Meksyku ze Stanami Zje- 
dnoczotiemi, zaważyła też niepomyślnie na 
szali. Mimo to wszystko, ostatn i bilans go­
spodarczy państwa meksykańskiego za rok 
1927, wykazuje już niewątpliwy postęp, nie­
wątpliwą zwyżkę dodatnią w stosunku do 
lat poprzednich, a pozycje tego bilansu, je­
go rzeczowe . szczegóły winny zwrócić na 
siebie uwagę sfer gospodarczych Europy

Meksyk jest krajem bogactw natury. 
Największym jego skarbem jest nafta, lecz 
ta nafta stanowi zarazem piętę Achillesową 
gospodarki meksykańskiej. Przem ysł nafto­
wy znajduje się wyłącznie niemal w  rękach 
obywateli Stanów Zjednoczonych i innych 
państw obcych. Wskutek konfliktu ze Stana­
mi, produkcja nafty spadła w  latach ostat­
nich bardzo poważnie i dużo jeszcze czasu 
u p ły n ie , za n im  M e k sy k  bedzW  mógł -w rócić
do dawnej pełnej produkcji, która w  r. 1921 
dała np. wartość 366 milionów pesetów, 
Tembardziej, że wielkie trusty, amerykań­
ski i angielsko-holenderski, postawiły teraz 
tezę, akcentującą wogóle konieczność ogra­
niczenia hiperprodukcji nafty w  całej Ame­
ryce. W  każdym razie jednak i w dziedzinie 
przemysłu naftowego rok bieżący wykazu­
je już nieznaczną zwyżkę,

Zato1 w innych dziedzinach produkcji 
postępy są widoczne, niekiedy nawet ude­
rzające. Spadła wprawdzie produkcja złota, 
ale zato wzrosła znacznie wydajność ko­
palń srebra, a trzeba wiedzieć, że Meksyk 
pcsiada największe złoża srebra na świecie.

Teki sam wzrost stwierdzić należy w pro­
dukcji ołowiu (jedna z najważniejszych ga-' 
łęzi przemysłu meksykańskiego!) w  produk­
cji miedzi i cynku. Również kopalnie aniy- 
n.onu i arsenu, od niedawna dopiero w yzy­
skiwane w Meksyku, rokują piękne nadzie­
je. Wogole więc bogactwa mineralne' tego 
kraju, mimo okresu przełomów i konflik­
tów, dopisały przeważnie i pochwalić się 
mogą cyframi produkcji o niemałem z i  .- 
cztniu.

W  sferze gospodarki rolnej podaje prof. 
Goldschmidt statystykę tylkd z końca roku 
1926. Wynika z niej, że nie na wszystkich 
polach produkcja jest tu jednakowa. O ile 
podnosi się np. stale w  Meksyku produkcja 
baw ełry lub trzciny cukrowej, to spada 
znowu w ostatnich iatach żniwo ryżu, ku- 
kurudzy, lub tytoniu. Zniżki są jednak ma­
łe, a rok 1927 dał podobno rezultaty wcale 
pomyślne.

W dziedzinę meksykańskiego handlu za­
granicznego import wynosił w r. 1927 — 
346 milionów pes., a eksport — 627 mibosów 
pesetów. Naogół biorąc, handel zagraniczny 
kształtuje się tu w najnowszej dobie pomyśl­
nie, a gdyby nie burze vvewnętrz,ie i obawa 
ze strony kupców obcych, oyłby z pewno­
ścią przy.mósi wyniki znacznie lepsze. Z 
wielką energją postępuje dalej w  Meksyku 
praca nad rozbudowaniem wielkich sieci ko- 
munikacyjnycn. Takie ogromne drogi, jak 
Mexiko—Pueblą, łącząca dwa ważne mia­
sta, jak dobra droga z Meksyku do portu 
Acapulco, do niedawna zapomnianego, lak 
wreszcie wielkie linje z Meksyku do Pachu- 
ca (centrum kopalń srebra), z Monterrey d.o 
Tampico (kopalnie żelaza) itd., wznawiają 
tradycję świetnych, starożytnych dróg lądo­
wych, które tu istniały jeszcze za czasów 
kultury Azteków.

.Wprawdzie gospodarka Meksyku ma 
jeszcze wiele araków, np. w przemyśle tek­
stylnym nie posiada nowożytnych urzą­
dzeń, brak jej rozumnej kultury rolnej, zdro­
wych finansów i niezależności od obcych 
kapitałów, a ludność odczuwa zbytnio u- 
ciążłiwości podatkowe, — mimo to widocz­
ne są postępy i dążności do poprawy. 1 tak;, 
m in is te r  sk a rb u  w  ro zm o w ie  z  p ro f . CłokL-
schmidtem podkreślił, że budżet państwa o- 
siągnął obecnie równowagę, a etat zwy­
czajny budżetu uległ gruntownej reorgani­
zacji.

Bogactwa naturalne Meksyku czynią 
ten kraj niespokojny i skłonny do zawi- 
chrzeń — interesującym dla zagranicy, nie­
obojętnym dla jej koniunktur handlowych i 
przemysłowych. To też i dla nas nie bez 
zruczenia jest fakt, że w  ostatnim czasie po­
wołano tam do życia konsulat Rzeczypospo­
litej Polskiej, a pierwszy konsul polski, p, 
Merciinger, zorganizował już swoje ważne 
agendy. a  ! W

(S.)

świecą wprawdzie pustkami: gdyż za wnio­
skami iriządowymi głosuje zbyt poważna wię­
kszość iftSirlamentui, ale za to amfiteatr Imsti- 
tut de France wypełniiony był po brzegi na 
uroczystem przyjęciu nowego członka Aka­
demii^ prof. Emila Ma!e’a, który  jest jest naj­
znakomitszym bodaj1 ze wszystkich współ­
czesnych tasitoryików isztuki religijnej. . Nie­
śm iertelni’ zamknęli swój sezon 'recepcyjny
— ibo w Paryżu i taki sezon istnieje — nad­
zwyczajni® okazale. Jeszcze liczniej jednak 
repirelzentoiwanyi był high-liie miejscowy 
i przejezdny; na odleżycie, wygłoszonym w 
sali PleyeTa przez Krishnamurtikgo, który, 
jak w.adonio, uważany jest za ostatnie wcie­
lenie Buddy. Tak przynajmniej twierdzą ucz­
niowie, ,a zwłaszcza uczennice tego bardzo
— nawiasem mówiąc — miłego' i pięknego 
Hindusa młodego, 1 biada śmiałkowi, pozwa­
lającemu sobie na jakąkolwiekbądź krytykę 
jego słów! Przekonałem się o tern osobiście 
na prywatnem zebraniu, urządzonem ku czci 
Krishnamurtiego, gdy odważyłem się pole­

mizować z (jego poglądami — tłum nader le­
ciwych Magdalenek wszelakiej narodowości, 
obficie • wydekoltowanych i wyibrylantowa- 
nych, począł odrazu sztyletować mnie. na 
szczęście, tylko wzrokiem! Jakaś .markiza — 
:z wyraźnymi objawami choroby Basedowa 
w oczach — która uprzednio rozmawiała, ze 
mną wyjątkowo uprzejmie, oświadczyła mi 
później zi pogardą, iż nie każdy, widocznie, 
zrozumieć jest w stanie, że doskonałość o- 
siągnąć można, wyzbywając się materiali­
zmu życiowego. Ubrana była w suknię ze 
złotej lamy, szyję otaczały sznury wspania­
łych ;peireł, w ,ręce (trzymała talerzyk z w y­
bornymi sandwiczam:. a przed bramą czekał 
na nią autentyczny iRofe Royce... Wróciłem 
do domu pieszo, gdyż tramwaje już nie kur­
sowały^ ą nocna taksa automobilowa nie jest 
na moją kieszeń — w tych warunkach idea­
lizm należy do luksusu, o którym, rzeczywiś­
cie, nie każdemu wolno marzyć...

Zetka.
Paryż, w lipcu 1928.

XXXV Kongres Prawa Międzynarodow.
^ E w a r s z a w a ,  dnia 9 lipca (teł. wł.). Dnia 
9 sierpnia rozpoczyna się XXXV kongres 
Prawa Międzynarodowego. Prezydjum ho­
norowe Komitetu przyjęcia objął Marszałek 
Piłsudski, a otwarcie kongresu nastąpi w 
Prezydjum Rady Ministrów pod przewod­
nictwem prof. Zygmunta Cybichowskiego.

Na następnych posiedzeniach będą prze­
wodniczyli Calovani, Dr. Van Slooten, Sir 
Georg Mac Dorogh, Algot Bagge, Ludwik 
Franek, Alwarez, prof. Rostworowski, lerd 
Phillimoore, Hinglichen i prof. Makowski. 
Kongres będzie zamknięty 15 sierpnia.

*
Rada Towarzystwa Prawniczego w .po­

rozumieniu z  Prezydjum Komisji Ii-ej Stałej 
Delegacji Zrzeszeń i* Instytucji Prawniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej przystąpiła z oka­
zji rozpoczynającego się w dniu 9 sierpnia 
r. b. 35 Kongresu Internationa! Law Associa- 
tion do zorganizowania naukowej współpra­
cy prawników polskich w  pracach Kongresu. 
Celem omówienia szczegółów współpracy 
JL zapoznania się z treścią zgłoszonych na 
Kongres referatów odbyło się w lokalu To­
warzystwa prawniczego w  dn. 3 lipca r. b- 
ipioiaiiedizenie pódl 'przewodnictwem pi. ip.rez.es a 
Henryka GUssa przy licznym udziale piaw- 
nikóWi warszawskich. Wi trakcie posiedze­
nia orof. Leon (Babiński zreferował program 
Kongresu oraz przedstaw:! w krótkim zary­
sie treść, referatów, zgłoszonych na.Kongres 
(a których większość ukazała się .już w druku

w językach angielskim, niemieckim, francu-g 
akim 1 włoskim i została nadesłana z Anglji 
do dyspozycji polskich uczestników Kon­
gresu.

Referaty te obejmują Mgaidlnienia: 1) ne­
utralności, 2) praw wojennych na terytoriach 
okupowanych), 3) ekstradycji1, 4) kodyfikacji,
5) lotnictwa międzynarodowego, 6) badania 
skutków wojny w odniesieniu do kontrata­
kóŵ , 7) klauzuli C. I. F. w  stosunkach mię­
dzynarodowych, 8) konfliktu praw. 9) repre­
sji nieuczciwości w handlu .międzynarodo­
wym, 10) Upadłości w  prawie międzynaro- 
dowem, 11) międzynarodowego arbitrażu, 
12) znaków towarowych, 13) (ubezpieczeń so­
cjalnych, 14) trustów w prawie międzynaro- 
dowem. Z kolei dyrektor Komitetu Organi­
zacyjnego Kongresu p. Józef Podoskr przed­
stawił w krótkości szereg praktycznych 
spraw, związanych z  organizacją Kongresu 
i warunkami' udziału w nim prawników pol­
skich. Biuro Konigresu czynre jest codzień 
od godz. 9—3 i od1 5—9 ,ppi w pałacu Staszi­
ca, teł. 7-07 ,i 13-43. Osoby zainteresowane 
mogą zwracać się bezpośrednio do Biura, 
gdzie otrzymać mogą interesujące je refera- 
t y  o ra z . w s z e l k i e  i n f o r m a c j e  o  K orrgtre& ie. N a -
stępne zebranie organizowane przez Radę 
TSwarzystwa Prawniczego' i Stalą Delegację 
Zrzeszeń Prawniczych, poświęcone omówie­
niu poszczególnych referatów, zgłoszonych 
na Kongres, odbęcizie się w dniu 6 sierpnia.

Listy paryskie.

W  kalejdoskopie aktualności.
(Korespond. w iosna „G azety Lw ow skie j“).

Nie wiem, komu z bogów Olimpu poru- 
czył Zeus opiekę nad! dziennikarzami _  bu- 
daj, czy nie Hermesowi? — ale ten, komu 
tak zaszczytny patronat w  udziale przypadł, 
zasługuje na wdzięczność swoich pupilów, 
gdyż nie zapomina o ich potrzebach. Zwłasz­
cza na terenie paryskim i w obecnej chwili. 
Polowanie bowiem na autentyczną sensację 
w  skwarny dzień lipcowy stanowi bezsprze­
cznie najniewdziięczniejiSzią i .najuciążliwszą 
odmianę sportu myśliwskiego. Chociażby z 
tego prostego' względu, że „zwierzyna" jest 
już coraz rzadsza i należy zazwyczaj —- jak 
się okazuje, niestety, dopiero później' — do 
roidlziny jwspoliityab „kaczek". W  ostatnich 
.jednak czasach zbytecznem jest biedzić się 
nad! wyniajdlywianiem1 nagłówków pierwszej 
stronnicy, i nawet, oo ważniejsze, można z 
czystem sumieniem drukować je słusłemi 
czcionkami: czytelnik, wymagający codzien­
nej potrawy pikantnej, nie jest wprowadzony 
.w ibłądi. Gdylż na brak seinsacyi uskarżać się 
nie ma Prawa...

Najwięcej miejsca udziela cała prasa tu­
tejsza szczegółom z życia niejakiego pana 
P;rat‘a, vel Qaillard’a, vel MoreTa, vel etc., 
a  którego właściwie nazwisko zldlaje się 
brzmieć Rey. Wszystkie, pisma zamieszczają 
jego podionizinę i fotografie! tych „narzeczo- 
,mydl”, 'o  których wiadomo z absolutną pew­
nością,, że paćiy  one ofiarą swoich ambieyj 
matrymonialnych. Przyznany mu statuę pe- 
de przez chełpliwych marsy’czyków tytuł: 
„nasizegtŚLandru’1 jeist o tyle niedokładny, że

P ra t pobił rekoird, ustanowiony przez słyn- 
negoi-ąibrodniarzia paryskiego, gdyż zadusił 
i Poćwiartował, podobno, aż pięć kobiet, a, 
jak twierdzą amatorowie silnych wrażeń, 
istotna lista, popełnionych przez niego mor­
derstw, jest znacznie dłuższa. Dawny kolo­
nista1 algierski zamieszkał w Marsylii! i, dro­
gą ogłoszeń w rubryce: „Matrymomialne",
zawierał znajomości bardzo: liczne z doiletnie- 
mi wdowami, /rozwódkami: i pannami, oDda- 
irzonemi ułezaspokojonemi tęsknotami mał- 
żeńskiemi oraz (rachunkiem bieżącym' w  ban­
ku. Nie byił ani piękny, ani młody, ani nawet 
przyjemny w obejściu, ia jednak policDj zna­
lazła w  jego1 mieszkaniu korespondencję „mi­
łosną”, obejmującą przeszło 500 listów... Po- 
istępował w sposób już niemal klasyczny: 
(Obietnica szybkiego ślubu, pożyczka na ku­
pienie własnej willi, czułe sam-na,-sa m w 
przyszłam „gniazdku” wspólnem i śmiertel­
ny uścisk potwornych łap. Jeidfia narzeczona 
znikła bez śladu, ustępując miejsca drugiej... 
Śledztwo wykryje, wiele, rozdziałów takich 
ów kryminalny umias posiadał. Pońiieważ 
.morderca częściowe zeznania m ż  poczynił, 
ponieważ dowodów zbrodni jest przerażają­
ca ilość, więc epilog sensacyjnego procesu 
•z, góry możnia' przewidzieć. „Tout-Pabis” ża­
łuje tylko, że rozprawy toczyć się będą w 
Marsylii...

Wynagradza sobie tę „niesprawiedli­
wość fasu" uczęszczaniem ma iminej widowi­
ska. Znacznie mniej emocjonujące, ale też 
bardzo modne. Galer je Izby deputowanych

Warszawa-^agdad-Kair-Warszawa.
Warszawa, 8 lipca. (AW). Jak się do­

wiadujemy w połowie lipca ma się odbyć 
wielki raid lotniczy na linji Warszawa-Bag- 
dad-Kair-Warszawa. W raidzie tym mają

wziąć udział lotnicy: por. Szałas, Kaz. Ka­
lina i mechanik Stefan Kłosinek. Piloci po­
lecą na aparacie „Fokker VII“, zaopatrzo­
nym w 3 motory systemu „Wright-Shirlwind.

Ile kosztuje naprawa dróg i
w Polsce?

SZOS

Warszawa, 8 lipca. (AW). W edług ko­
sztorysu ułożonego przez Departam ent Dro­
gowy Min. Robót Publ. dla należytego
przeprowadzenia komunikacji drogowej i szo­

sowej w Polsce należałoby wyszosować 
i wybrukować około 240 tys. kim. dróg, 
co pociągnęłoby za sobą koszt około 800 
miljonów zł.

Zjeonoczenie Chin,
.Zdobycie Pekinu przez wojska połu­

dniowe zdaje się. stanowić moment zwrotny 
w dziejach wewnętrznych Chin t stwarza 
możliwość konsolidacji i zakończenia długo­
trwałej krwawej wojny (domowej. Oczy wi­
cie niiespokdlaiamikii, 'zwłaszcza -na terenie chiń­
skim, nigdy nie są wykluczone. Tym razem 
jednak elementem głównym niepewności 
jest nie ''północ, która poczyna się godzić 
z  nowym stanem rzeczy, lecz generał Feng - 
Ju - Siang, zasadniczo zwolennik Kuo - 
iMing - Tangu, któremu zi pewnością zależy 
na1 (odegraniu deipy^uiącej1 roli i który nie 
p^rzebipa w  wyborze środków, wioldlącyoh 
ku temu celowi1. W. danym momencie jednak 
miie zldlaje się grozić z jego strony nagłe nie­
bezpieczeństwo, (gdiyż miał wycofać się z o-
kolie Pekinu, pozostawiając miast© pod wła- 
dżą generała Jen - Si - Czana.

Opróżnione, po śmierci Czang - Tso - 
Lima stanowisko) dyktatora Mandżurii, objął 
syn jego Czang - Si - Liaug. Już zmarły 
wódz. północy chińskiej dążył do pojednania 
z  ©bozem południa, gdyż wldlział beznadziej 
ilość dalszej- wałki. Svn iiecrA i.rfi7fip

dalej., a  wpływa na to z pewnością znaczne 
Pogorszenie slię jego militarnej sytuacji. P ro­
ponuje wodzom południowym zupełne za­
przestanie walk, zjednoczenie, w ysyła dele­
gację dó Pekinu celem, nawiązania rokowań.

Duże poruszienie w  opinii chińskiej w y­
wołuje sprawa przeniesienia stolicy z Pekinu 
do Nankimu, -co postanowił przeprowaidizic 
obóz południowy. Mieszkańcy Pekinu boją 
się o  przyszłość swejego miasta i 'dążą do 
tego, abyi ono zostało stolicą, lecz sprawa 
izdaje się być już zdecydowaną.

Faktyczne1 zakończenie w  obecnym mo­
mencie walk wewnętrznych i możliwość 
skonsolidowania się Chin' v zmo-cnTy (natych­
miast pozyioję polityczną olbrzymiego, roz­
dartego dotąd wojnami domowe mi państwa. 
Japouja! zwolna poczyna wycofywać oddzia­
ły swoich (korpusów ekspedyicyijuj^ch z Chin, 
mocarstwa zaś zastanawiają się poważnie 
mad nawiązaniem oficjalnych stosunków dy­
plomatycznych z rządem w Nankinie przez 
.stworzenie ram poselstw. Rokowania w tej 
sprawie jhlź się rozpoczęły.

Pozycja międzynarioldlowa' Chin i speł­
nienie ich Zewnętrznych postulatów będzie 
zależało od1 trwałości i przebiegu procesu 
wewnętrznej konsolidacji. (j.).
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Półwiekowy jubileusz
Lwowskiego Tow. Lekarskiego.

Pięćdziesiąt iat pracy dla dobra bliźnich 
i nauki polskiej, to etap, który zasługuje na 
obchód uroczysty i upamiętnienie. Pięćdzie­
siąt- lat trudów nad rozpowszechnianiem no­
wych zdobyczy, pół wieku doświadczeń 
i studjów pozwala już rzucić okiem wstecz 
i uczynić rachunek z tego, co się zdziałało. 
Lwowskie Towarzystwo Lekarskie zasłuży­
ło na jubileusz w pełnej1 mierze. Już bodaj 
powierzchowne przeglądnięcie jego sprawo­
zdań i zapisków, daje bogate żniwo i po­
szczególnych ludzi, owianych duchem praw­
dziwie obywatelskim, nie traktujących swej 
wiedzy jedynie jako, źródło osobistej korzy­
ści materialnej, i całego zrzeszenia.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły 
się akademją w sali Izby handlowo-przemy- 
słowej.

Wziął w  nich udział cały świat lekar­
ski naszego miasta, członkowie Wydziału 
lek. Uniw. Jana Kazimierza z Rektorem ks. 
dr. Gerstmanem, Wicewoj. Gronziewicz, 
zasł. Kom. Rządu prof. Matakiewicz, Rektor 
Ł'tr- Moraczewski, płk. dr. Czechowicz, prof. 
dr. Romer, uczestnicy Zjazdu higjenistów z 
prof. Gantkowskim na czele, prezes Izby ap­
tekarskiej dr. Poratyński, delegaci różnych 
towarzystw) i w. in.

Zebranie zagaił prezes Tow Lekarskie­
go prym. Witold Ziembicki, który w pię­
knem przemówieniu powitał uczestników u- 
roczystości, poczem skreślił historię nasze­
go miasta, gdzie mimo braku Uniwersytet.!, 
medycyna stała wysoko. Przedstawiwszy 
następnie czasy ucisku i niewoli i zanik n a , 
ki polskiej, mówca przeszedł do chwili po­
wstania iow . Lekarskiego i podniósł zasłu­
gi jego wciągu półwiekowego istnienia. Mó­
wca zakończył okrzykiem na cześć Najja- 
sniejszej Rzeczypospolitej, Patia Prezydenta 
i Rządu.

Gdy umilkły okrzyki, chór medyków od­
śpiewał „Gaudę Maiter Polonia”, poiczem 
Prof. dr. Rencki, prezes Małopolskiego Tow. 
Lekarskiego, skreślił historię Mąłop. Tow. 
Lek., obchodzącego 60-lecie swej działalno­
ści.

Z kolei złożyli życzenia Wicewoj. Gron­
ziewicz, zast. kom. Rządu Matakiewicz, pre­
zes Najw. Izby Lekarskiej dr. Braczkiewicz, 
szef.; sanit. VI O. K. płk. dr. Czechowicz.

W imieniu trzech wyższych uczelni we 
Lwowie oraz Wydziału lekarskiego Uniw. 
L K. złożył życzenia prof. dr. Zalewski, a 
imieniem Wydziału matematyczno-przyrod- 
niczegoi i Tow. geograficznego dziekan dr. 
Romer. ' i  ł :  i \

P rzem aw iali dalej dr. Zieliński im. War. 
Tow. Lek., prof. Gantkowski z Poznania 
p rzyn iósł kresowemu Tow. Lek. pozdrowie­
nie i hołd z kresów zachodnich, dalej prezes 
I ow. Lek. \v Wilnie, prezes Tow. Lek. w 
Częstochowie, prof. Latkowski im. Krak,
1 ow. Lek., dr. Garbaczewski im. Lublin: 
i tamtejszego Tow. hig., dr. Suchodolski im,

. iow . Lek. w Zagłębiu Dąbrowskiein, dr. 
Wojnicz im. Tow. Lek. w Łucku i lekarzy 
na Wołyniu, dr. Dąbrowski im. warsz. Tow. 
Hig. i dr. Seidel im. Związku Kas Chorych1.

Burzą oklasków przyjęto przemówienie 
seniora lekarzy lwowskich, najstarszego 
członka Tioiw., prof. dr. Bylickiego, który zło­
żył jubilatowi życzenia im. Tow. ginekolo­
gicznego.

W końcu przemówili dr. K. Zgórski im. 
Związku lekarzy kolejowych, dr. Poratyński 
im. Izby aptekarskiej i pokrewnych Tow., 
dyr. dr. Czioiowski im. Tow. miłośników 
Przeszłości Lwowa, dr. Morawski, dr. Bed­
narz, a w końcu prof. A. Gluziński.

Z porządku dziennego doc. dr. Grek od­
czytał kronikę Lw. Tow. Lek., przyjętą bu- 
112 ą oklasków.

Nastąpiła piękna i uroczysta chwila roz­
dania dyplomów honorowych członkom To w 
Dyplomy te otrzymali: dr. Józef Babiński z 
Paryża, dr. Jan Bączkiewicz z W arszawy, 
prof. dr. W ładysław Bylicki ze Lwowa, prof. 
dr. Stanisław Ciechanowski z Krakowa, prof. 
dr. Benedykt Dybowski ze Lwowa, dr. Fran­
ciszek Fronczak z Buffalo, prof. dr. Paweł 
Gantkowski z Poznania, prof. dr. Franciszek 
Giedroyć z W arszawy, prof. dr. Emanuel 
Machek ze Lwowa, prof. dr. Leon Mar­
chlewski z Krakowa, dr. Wilhelm Pisek ze 
Lwowa, dr. Arkadjusz Puławski z W arsza­
wy, Prof. dr. Roman Rencki ze Lwowa, prof. 
dr. Aleksander Rosner z Krakowa, dr. Karol 
Rożkowski z Częstochowy, projf. dr. Broni- 
Gaw Sawicki z W arszawy, prof. dr. Hilary 
j-chramm ze Lwowa, prof. dr. Stanisław 

rzebiński z Wilna, prof. dr. Adam Wrzo- 
Lck z p °znania, dr. Kazimierz Zieliński z 
Warszawy.

W  imieniu obdarzonych tą zaszczytną 
dnością przemówił prof. Bylicki podkre- 

s ając, że dyplom ten zachowa jako najpięk- 
'ejszy klejnot szlachecki.

K R O N IK A .
LIPIEC
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Poniedziałek

KAL E N D A R Z
Rz.-kat. Weroniki, Mikoł.

Gr.-kat. Dawida, 
Wschód słońca g. 3 m 27 
Zachód „ g. 19 m 54 

Dl. dn. 16 g. m 30

TEATR WIELKI.
Soibotai, niedziela i  poniedziałek „Turanidot . 

Gościnne w ystępy krakowskiego teatru.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 9 bm.: „Qui Pro Quo“.
Wtorek 10 bm.: „Quii P ro  Quo“.

„Qui Pro Ouo“. 'Dziś i jutro świetna rewja 
„Bernard" czyli, „Nie bój się mamy" z udziałem 
Ordonówny, Terne, Tobisó.wincj, KaOnawuiej, Ja- 
roizego, Krukowskiego, Dymszy, Lawińsikiego, Mi- 
inowicza i  Tacjatui girls na czele całego zespołu. 
Publiczność ma tej rew.ji świetnie się ibaiwi.

Wydział Koła Rodzicielskiego Gimnazjum II. 
im, Szajnochy składa serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy złożyli hojne ofiary na 
listy składkowe, wydane przez Roto <na kolouje 
wakacyjne dlai biednych uczniów. Składki te 
przyniosły 1.289 zł., dzięki oz emu Koło mogło 
w ysłać 20 uczniów nu ko łom je i udzielić zapomóg 
na dożywienie 15 uczniom ad 30 — 50 zł.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy­
będzie 17 b. m. idiOi iRoznania z całym Swoim 
Domem oywłhiiTm i wojskowymi ma pirzeciąg 
dwóch tygodni i zamieszka na Zamku: W
czasie pobytu w Poznaniu P. Prezydent nie 
przerwie swego normalnego trybu urzędo­
wania i z Zamku w Poznaniu kierować bę­
dzie sprawami Państwa.

Urlop Ministra Czechowicza. W dniu 
7 b. m. minister skarbu, p. Czechowicz, wy- 
jechał na urlop kuracyjny do Karlsbadu.

Poseł Rzeczypospolitej w Berlinie 
Knoll wręczy swe listy uwierzytelniające 
prezydentowi Hinderburgowi w nadchodzą­
cą środę o godz. 12*15 w południe.

Wyjazd b. Ministra Dobruckiego. B. Mi­
nister oświaty, dr. Dobrucki, wyjechał na 
odpoczynek do Jaremcza. W końcu lipę i 
odwiedzi dr. Dobrucki Warszawę. Czy po­
wróci następnie doi Stanisławowa i poświęci 
się ponownie zawodowi lekarskiemu jeszcze 
niewiadomo.

Jednorazowy zasiłek dla inwalidów wo- 
jennych. Rada Ministrów upoważniła Mini­
stra Czechowicza clo wypłacenia inwalidom 
wojennym jednorazowego zasiłku. Na mocy 
tej uchwały przyznany będzie dla inwalidów 
wojemiyah 4 pierwszych! kategorii i dla ro­
dzin pozostałych po poległych i inwalidach 
135 proc., dla inwalidów 4 następnych kate­
gorii 150 pnoc., dla inwalildlów 9-tej kategorii 
ISO proc. i dla inwalidów 10-tej kategorji 
225 proc. obecnego miesięcznego uposażenia. 
Zasiłki te będą wypłacone w (trzech ratacoh 
w okresie od 1 sierpni r. b. do 31 marca 1929 
roku. Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
skarbu zamierza zarządzić wypłacenie pierw 
szej raty w październiku r. b.

Bolesław Ostrowski, emer. dyrektoi 
Magistratu, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 71. Wyprowadzenie zwłok z krypty 0 0 .  
Bernardynów na cmentarz Łyczakowski, od­
będzie się jutio, we wtorek, o godz. 5 po­
południu.

Wobec napływu subskrybentów 4% pre­
miowej pożyczki inwestycyjnej, uruchomio­
no w warszawskiej P. I(. O. 9 dodatkową 
kasę. W samej P. K. O. subskrybuje pożycz 
kę kilkaset osób dziennie, w innych bankach 
napływ klienteli nabywające] obligacje j;st 
równie wielki. W dobrze zrozumianym in­
teresie własnym starają się wszyscy nabyć 
obecnie obligacje pożyczki inwestycyjnej p ; 
kursie emisyjnym, wobec spodziewanej 
zwyżki kursu tego papieru po! zamknięć,a 
subskrypcji. Ponieważ termin losowania 
premji przypada już w  dniu 1 października 
b. r. zwyżka kursu będzie postępować nie­
wątpliwie w szybkim tempie.

Zwinięcie „Nowej Reformy’1. Jak się do­
wiaduje, „Naprzód’,1 z dniem 15 bm. czasopi­
smo, „Nowa Reforma’1 istniejąca, od 47 lat 
przestaje wychodzić. „Nowa Reforma" za 
czasów zaborczych odgrywała poważną ro­
lę w żyiciu Poilaków zaiborui austriackiego. 
Kolo niej skupiała się demokracja polska. Na 
czele „Nowej Reformy” stali swego czasu 
tak wybitni mężowie, jak Romanowicz, 
Asnyk i ostatnio śp. (Michał Konopiński.

Pertraktacje w kwestji rozszerzenia 
naszej sieci telegraficznej i telefonicznej.
Toczą się pertraktacje między Rządem a 
International Telegraphand Telephone Cor­
poration w kwestji kredytu w sumie 300 
miljonów złotych ua cele budowy nowych 
linji telegraficznych i telefonicznych, w 
pierwszym zaś rzędzie na budowę pod­
ziemnych kabli,

Odznaczeni© Belmonta. Akademia espe- 
rancka w Paryżu, będąca, naczelną instytucją 
esperancką w ybrała nowym swym człon­
kiem Leoi Belmonta, gorącego propagatora 
esperanta, tłumacza na język esperancki 
Icllzieł Mickiewicza, Słowackiego, Konopnic­
kiej i innych. Równocześnie hiszpański itisty- 
tus esperancki w Madrycie obdarzył Leo 
Belmonta tytułem człoinlka honorowego.'

Wazy greckie w Polsce. „The Times 
Literary Supplement" doniosło, że drukarnia 
uniwersytecka w Oxfordzie (Oxford Uniwer 
sity Press) przygotowuje wydanie w ogra­
niczonej ilości egzemplarzy monografji p .t. 
„Wazy greckie w Polsce" („Greek Vases 
in Poland"), napisanej przez prof. J. D. 
Beaziey i ozdobionej trzydziestoma ilustra­
cjami (kolotypy). Dzieło to jest rezultatem 
pobytu autora w Polsce w r. 1926, który 
przybył tu w celu zapoznania się z nasze- 
mi kolekcjami waz greckich, a m. in. ze 
słynnym zbiorem Czartoryskich w Gołu­
chowie. Wiele z najpiękniejszych okazów 
tej kolekcji będzie reprodukowanych po raz 
pierwszy.

Komunikacja powietrzna via biegun 
północny między Niemcami i Północną 
Ameryką. Na zjeździe Twa Międzynarodo­
wego „Arctio" w Leningradzie, który się 
odbył pod przewodnictwem Fr. Nansena, 
omawiano głównie w szczegółach projekt 
wyprawy do Arktyki w r. 1929 na sterowcu 
LZ 127, budowanym obecnie w Friedrichs- 
hafen, W swej podróży statek powietrzny 
zatrzyma się na stacjach, projektowanych 
w Leningradzie i na Alasce, celem zaś tej 
wyprawy ma być przeprowadzenie studjów 
nad Arktyką, które mają doprowadzić w 
wyniku do zorganizowania stałej komunika­
cji powietrznej przez biegun północny mię­
dzy Niemcami a Stanami Zjednoczonemi. 
Wyprcwą będzie kierował Fristjof Nansen.

Kościół z żelazo-betonu we Francji. W ELi-
sabethyille w departamencie Seine et Oi.se w y­
budowano (pierwszy we Francji kościół z żelazo- 
betomu. Kościół ten ma być pomnikiem przyjaźni 
fraocusko-belgijskiej. O twarcie kościoła dla w ier­
nych odbyto, się w tych dniach ,w, obecności am­
basadora Belgji.

W ystaw a M alarzy polskich w Paryżu. W 
P.aryżu otw artych jest obecnie kilka w ystaw  
malarzy polskich. W  Galerie Sambom, w ystawia 
p. Zofja Lewicka. W  t, zw. Studio Scribe otw arta 
jest w ystaw a prac p. N.imy Aleksandrowicz, w re­
szcie w Salon de L‘Esca.lier w ystaw iają Wysoo.ta 
i T. Łempicka.

Gorkij w Rosji. Z Moskwy donoszą: RząJ
sowiecki ofiarował Gorkiemu na s ta ły  pobyt p i ­
ląc ks. Wor,oucow-Das,zkow tia Krymie. Gorkij 
spędzi cale lato :v tej wspaniałej rezydencji a  po­
tem powróci do Moskwy ażeby objąć stanowisko 
komisarza oświecenia publicznego'. Lekarz G or­
kiego, Pletniew oświadczył, że stan zdrowia pi­
sarza jest zadowalający i że nie potrzebuje w ra­
cać już do Francji'. Przed wyjazdem na Krym 
Gorkij uda się do Leningradu, gdzie zostanie uro­
czyście przyjęty przez tamtejszą Akademię Umie­
jętności.

Ceremonja odsłonięcia pomnika marszałka 
Focha w Cassel sta ła  się imponującą manifesta­
cją. W śród1 przybyłych delegacji b. uczestników 
wielkiej w ojny specjalnie serdeczne powitanie 
zgotowano delegacji polskiej. Na, okrzyki delega­
cji .polskiej ma cześć Francji zebrani odpowiadali 
serdecznymi okrzykami' „vi,ve la  Pologme”.

Rekord długości lotu. Lotnicy niemieccy Ri- 
stiitz i Zimmermaniń wylądowali w, Dessiau o godz. 
,21.25. Lotnicy pozostawali w pow ietrzu 65 godzin 
14 mi',n,ut, bijąc; rekord ustanowiony przez Se,rva- 
ftroa i Delporta o, 6 godzin 45 gtauł.

Na fali dnia,

Prawo tuszy.

Bardzo ciekawy wykład prof. Sieradz­
kiego p. t. „Z rozważań nad rozwojem my­
śli lekarskiej w ubiegiem półwieczu”, przy­
jęto! hucznemi oklaskami.

Uroczystości jubileuszowe zakończyły 
się wspólną biesiadą w Hotelu Krakowskim, 
gdzie w serdecznym nastroju spędzono czas 
dłuższy, (r.)

Liczba nauczycieli
wykwali f ikowanych.

Do 1 czerwca r. b. Ministerstwo oświa­
ty wydało ogółem 4.999 dyplomów nauczy­
cielskich, w tej liczbie 2.597 dla nauczy­
cieli, którzy ukończyli studja w wyższych 
zakładach naukowych, zgodnie z przepisa­
mi egzaminacyjnemu Ponadto Ministerstwo 
wydało około 1.000 dyplomów, uprawnia­
jących do nauczania religji wszystkich wy­
znań.

Nauczyciele, którzy posiadają dyplomy 
uniwersytetów: lwowskiego i krakowskiego 
z przed 1918 r. jest 1.920. Normalne egza­
miny nauczycielskie przed polskiemi komi­
sjami egzaminacyjnemi złożyło do końca 
1927 r. około 1.000 nauczycieli.

Prócz tego około 1.500 nauczycieli zło­
żyło uproszczony egzamin nauczycielski. 
Ogółem więc mamy w szkolnictwie śred- 
niem ogólnokształcącem i seminarjach nau­
czycielskich około 10.000 nauczycieli, po­
siadających przepisane ustawowo kwalifi­
kacje.

Jeśli świat wie, czego chce, to bezwat- 
pienia wiedzą to tylko kobiety. One instynk­
tem wyczuwają, co potrzebne, one „lansują” 
cywilizację, będąc w swojej pozornej ka- 
pryśności impresarjami postępu.

Przeczuły też kobiety głęboką prawdę, 
gdy wytoczyły wojnę t u s z y .  „Precz^z o- 
lyłością”, „hańba grubasom” — stało się ha­
słem ostatnich lat. I znikły, jak od jednego 
cięcia miecza, ponętne falistości kobiecej fi­
gury, otyłe damy powymierały, jeśli nie pod 
wpływem gwałtownej kuracji, to ze zmart­
wienia i wstydu; a finał taki, że Europa w y­
gląda, jak skład desek do prasowania.

Co było powodem zmiany linji, ważniej­
szej dla Kobiety od wszystkich życiowych 
dróg i bezdroży linji jej ciała? Dlaczego 
współczesna kobieta zmusza mężczyznę, 
by zamiast „wdziękami”, emocjonował się 
widokiem jej żeber? Oto kobieta odgadła 
ważne prawo przyrody, tylko że nie zrobiła 
z tego takiej awantury, jak Pascal, lub New­
ton. Cicho, bez rozgłosu, po swojemu, zdo­
była, zastosowała i rozpowszechniła p r a ­
w o  t u s z y ,  jedno z najbardziej zasadni­
czych praw, rządzących światem.

Nie odgadł nikt — aż do czasów wy­
emancypowania się kobiety — czem jest 
w życiu tusza. Paśli się spokojnie i z powo­
dzeniem rycerze krzyżowi i renesansowi po­
żeracze Wergiljuszów, pasł się Adonis XVII. 
wieku razem z Filidą i kozami z sielanki, pasł 
się wolterjanin, sankiulot i monarchista... Ro­
mantyk uchwycił wprawdzie czar smukłości, 
zwłaszcza tej wysrebrzonej osjanicanym 
księżycem, ale jako człowiek od urodzeni i 
niepraktyczny, a od dnia przeczytania „Wer- 
thera” predestynoiwany na samobójcę, my­
ślał, że smuklość służy tylko jako temat do 
poematu.

I dopiero równouprawniona, powojenna 
kobieta XX. wieku otwarła ludziom oczy. 
Ona pierwsza zauważyła p r a k t y c z n i e ,  
że tusza nadmierna jest pewnem ogranicze­
niem w życiu, — nietylko przez to, że utru­
dnia szybki ruch.

Człowiek opasły może być wprawdzie 
radcą magistratu, profesorem uniwersytetu, 
prezesem klubu, a powinien być Bernardy­
nem lub dyrektorem banku, ale nie może być 
poeta, anarchista, ani donżnanem. Gruby pan 
i otyła pani mogą być tylko małżonkami, 
zakazane są dla nich rozkosze szczęśliwych 
f cchanków, — chyba w „Qui pro Quo”.

Czemu? Ależ tylko dlatego, że świat 
chudym wybacza wszystko, lub prawie 
wszystko. Sancho Pansa był wcale niegor- 
szym romantykiem od swego pana, a prze­
cież nie on, ale Don Kichot podbił senty­
ment potomności, bo chudy był, jak dziryt. 
Kto wie, jakby historia obeszła się z Napo­
leonem, gdyby nie jego nieromantyczna tu­
sza, bowiem każdy, kto chce zdobyć świit, 
albo kobietę, smukły być musi, jak sosna.

To <też odkąd zdobywczość i zwycię­
stwo na każdem polu stały się panującym 
bakcylem, musimy stawać sie chudzi. Miej­
sce poważnych larów i penatów wygodne­
go, domowego ciepełka, zająć musi punkt- 
roller, boks i wanna z parafiną.

Nowe bóstwo odpłaca nam sowicie. Zys­
kamy swobodę i — poprostu prawo do ży­
cia, które niedługo odebrane zostanie ludziom
0 „tłustej kompleksji”.

I może paru tylko grubasów — dla sen­
tymentu, na pokaz i dla przestrogi —■ będzie­
my sebie hodować, jak żubry w  Białowies­
kiej puszczy? To nawet konieczne, be tu­
sza łączy się przedziwnie z dobrocią, która 
rzadko sprzyja „szkieletowatym”, — więc 
kiedy przyszłe pokolenie Chudych zacznie 
rozgryzać sobie kości zębami, poczciwe, 
spokojne Grubasy spełnią rolę rozjemców
1 czuwać będą nad spokojem świata...

G-a.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) w ynosi miesięcznie 4  zł. 80  gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z  dostawą do domu 5  zł. 30 gr.
D la wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i  powszech­
nych, oraz e m e r y tó w , prenumeratę 
normalną o b n iży liśm y  z  5  zł. 30  gr. 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie wraz 
z  przesyłką, względnie dostawą.
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Tragedja nad kanałem La Manche.
Nad kanałem La Manche rozegrała się 

w  nocy z \  na 5 lipca itragedja lotnicza, któ­
rej ofiarą padł jeden z największych finansi­
stów światowych, Alfrtd L o w e n s t e i n  
z Brukseli. Wedle relacyj dotychczasowych, 
chciał podobno1 Lowenstein udać się z kabi­
ny podróżnej do garderoby, otworzył jednak 
przez pomyłkę drzwi wyjściowe i momen­
talnie wypadł z aparatu w morze. Jego oto­
czenie, złożone z dwóch sekretarzy i dwóch 
stenotypistek (francuskiej i angielskiej) nie 
wiedziało jakiś czas o katastrofie, a w sytu­
acji zorjentowało się dopiero wówczas, gdy 
bankier przez dłuższą chwilę nie wracał z to­
alety. Wylądowano w Dunkierce, aby za­
wiadomić, kogo potrzeba, o strasznym w y­
padku; pioczem samolot podążył na lotni­
sko St. Inglevert koło Calais, gdzie dotych­
czas pozostaje.

Wiadomość o tragicznym wypadku Al­
freda Lowensteina rozeszła się po Europie 
lotem błyskawicy i uczyniła ogromne w ra­
żenie w kołach finansowych wszystkich 
państw. Na giełdach notowano zaraz po­
płoch i spadek papierów wielkich przedsię­
biorstw lówensteinowskich.

Równocześnie zaczęły obiegać pogłoski
0 samobójstwie Lowensteina, związanem rze­
komo z upadkiem jego wpływów finanso­
wych, jaki miał się zaznaczyć w czasach o- 
statnich. Znawcy lotnictwa tłumaczą, że Lo­
wenstein nie mógł zmylić drzwi w aparacie, 
gdyż drzwi wyjściowe otwierają się w cza­
sie lotu z wielkim trudem i już sam ten opór 
byłby zwrócił bankierowi uwagę na jego po­
myłkę. Są jeszcze tacy, którzy nie chcą u- 
wierzyć wogóle w śmierć potężnego i nie­
zwykle śmiałego bankiera. Przypuszczają, 
że Lowenstein, wpadłszy doi wody, utrzy­
mał się na jej powierzchni i dostał się potem 
na jakąś barkę rynacką lub parowiec. Ta o- 
statnia hipoteza, wkracza już jednak w sferę 
legendy, która wogóle oplotła się była doko­
ła całego1 życia i osobistości tragicznie zmar­
łego potentata finansów.

Lowensteina nazywano niejednokrotnie 
„alchemistą pieniądza”, a jego szczęściu do 
robienia majątku przypisywano właściwości 
wprost niesamowite. Pochodził on ze znanej
1 znakomitej rodziny bankierskiej z Brukseli, 
a przed wojną był współwłaścicielem domu 
bankowego1 Stallaerts &. Lowenstein w stoli­
cy Belgji. Fortuna jego olbrzymia i imponu­
jąca, urosła bardzo szybko, może właśnie 
dlatego, że jako finansista, był człowiekiem 
niezwykle śmiałym, o nieprawdopodobnej 
zdolności do ryzyka, wającym się na pomy­
sły kolosalne.

On to rzucił projekt stworzenia ogrom 
negCK trustu elektrycznego Europy i A' 
meryki, on organizował podobne trusty fa 
brykantów sztucznego jedwabiu. A chociaż 
zuchwałe jego zamiary nie dawały się czę­
sto zrealizować, mimo to rozpiętość inter 
sów i przedsiębiorstw lówensteinowskich 
sięgała zarysów więcej niż potężnych. Jego

wielka, międzynarodowa „Holding and In- 
westment Co.” oceniana była w papierach 
wartościowych na przeszło 100 miljonów do­
larów, z czego 42 miljony przypadały na za­
kłady fabrykacji sztucznego jedwabiu, reszta 
na interesy kanadyjskiego przedsiębiorstwa 
„Hydro-Elektric”.'

Ambicje Lowensteina nie miały granic. 
Wszakże to; on ofiarowywał się rządowi bel­
gijskiemu z ogromną pożyczką w celu usta­
lenia wartości franka w czasie inflacji (co 
nie zostało przyjęte), on w ostatnich czasach 
pragnął też uzyskać przeważające wpływy 
na Bank Brukselski, co wywołało' nawet pe­
wną akcję przeciwko ambitnemu krezusowi 
Akcja ta odbiła się na jego ostatnich niepo­
wodzeniach. Ze takie niepowodzenia zaistnia­
ły — nie ulega wątpliwości. Papiery i akcje 
przedsiębiorstw Lowensteina spadały w >  
statnich czasach często na giełdzie, natrafiał 
również na znaczne trudności w zaciągnięciu 
nowej, 25-miljonowej pożyczki dolarowej w 
Ameryce. Wszystko to jednak nie mogło od­
grywać jeszcze żadnej decydującej roli w 
wspaniałych interesach Lowensteina. Co naj­
wyżej, mogła cierpieć tylko wygórowana 
i nienasycona ambicja belgijskiego potenta­
ta, i chyba ta klęska ambicji, to jakieś prze­
czucie, że karta szczęścia może się przecież 
odwrócić, kazała mu szukać śmierci w głę­
biach morza.

Lowenstein był człowiekiem epoki nie­
dzisiejszej. Przypominał raczej wspaniałe ty ­
py bogaczy Renesansu. Spóźnił się o cztery 
stulecia. Nie było w nim nic z wielkich dorob­
kiewiczów czasów wojennych, ani z miljar- 
derów amerykańskich, gromadzących złoh>, 
galerje i obrazy, ani z znakomitych Krezu- 
sów-mecenasów, którzy zdobytemi miljona- 
rni wspierają naukę, literaturę i sztukę. Był 
geniuszem finansowym, zdobywającym złoto 
w sposób lekki, bajecznie śmiały i pełen da­
lekosiężnych pomysłów, lecz był zarazem 
„grandseigneurem”, używającym tego złota 
dla siebie, dla swej osobistej przyjemmoś ;i, 
toskoszy, zamiłowania wielkich gestów 
i wielkich zbytków. Mecenasował sobie sa­
memu, a przy nim tylko żywiły się rzesze 
innych. Otoczidny był wspaniałym dworem, 
królewską wprost świtą, a jego pobyt w 
Biarritz, gdzie miał przecudną rezydencjo 
nadmorską i liczne wille dla przyjaciół, błysz 
czał zawsze swoistym ceremoniałem wielko­
książęcym, stanowiącym prawdziwą atrakcję 
sezonu. W  Londynie posiadał stajnię wyści­
gową, jedną z największych, w  Anglji, a uro­
czystości, jakie urządzał w swej angielskiej 
posiadłości Thorpe Satchville, przypominały 
recepcje rzymskiego Lukullusa. Był kosmo­
politą w każdym calu. Ojczyzną1 była mu nie 
tylko Belgja, ale także Anglja i Francja. Na­
zywano go „latającym bankierem”, gdyż 
większość życia swego spędzał w własnym 
aeroplanie, w którym woził się zawsze ze 
swoim sztabem przybocznym.

Niemałe znaczenie pirzyiPladiło 'również w

uidiziele Lowensteinowi w ś w i e c i e  sp jo f- 
t o w y  m. Ten ęzfowielk żyw y i umiejący po 
remesansaweniui używać żyicia, miał nie tylko 
rasową stajnię angielską, ale sam uchodził 
równioeźeiśmłe za znakomitego jeźdźca i osią­
gnął nawet osobiście rekordi światowy w 
skoku wzwyż.

Coś tajemniczego i mistycznego snuło 
się zawsze dokoła tej postaci. Średniowie­
czny alchemik, wyrabiający złoto w tyglach, 
jednoczył się w  nim z włoskim eksploatato­
rem życia, samego z epoki renesansu. Zginął 
w sippsób równie niezwykły, jak niezwykłe 
było jego życie. Bo nie lubił nigdy mówić 
o sobie, o swojej przeszłości, ani o swoim 
majątku.

Zabłąkał się gdzieś w nasze czasy z  ja­
kiegoś sta, ego romansu, a zginął w pełni 
sił1., jak nowy lllkar, ho nie chciał widzieć, że 
szczęście jego spada choćby o jeden, stopień 
w dół ku uciesze rywali i przeciwników.

Ł.

Fałszywa synteza
literatury polskiej.

Leży przed nami książka p. t. „Geschichte 
der Weltliteratur in einer ^Stunde”. Autorem 
jej jest głośny literat Klabund. Sztuki jego 
grywane są na naszych scenach. W „Tea­
trze Letnim” w Warszawie co wieczór prze­
mawia on, jako poeta „Kredowego Koła”, 
chińskiej, wzruszającej bajki scenicznej. Pi­
sarz ten z zadziwiającą lekkomyślnością wy- 
koncypował sobie fantazyjną syntezę literi- 
tury polskiej. W książce swojej na str. 94, 
95, 96, 97. 98 p. t. „Polen”, obwieszcza on 
mizerję naszej twórczości literackiej. Z każ­
dego słowa widać, iż nie umie on po polsku, 
twórczości naszej nie zna, w ideologjach się 
nie orjemuje Nie przeszkadza mu to jed lak 
ustawicznie napominać nas, pouczać, a na­
wet wygłaszać wróżby, co do naszej przy­
szłości narodowej.

Nie wiadomo, co więcej podziwiać: igno­
rancję czy tupet. Gdzież jest owa utarta so­
lidność, gruntowność, obiektywność? Kla- 
hund zarzuca nam, że jesteśmy, jako naród 
niesforni, niekarni. Od wieku XVI nic się nie 
zmieniło w naszej psychice. Literatura n a ­
sz a  jest identyczna z psychiką. B ra k  jeji o- 
glady, form  artystycznych. J ę z y k  nasz cier­
pi na nieokreśloność. Równocześnie objawia­
my apetyty zachłanne, megs.lomańskie. G j - 
byśmy mogli zaanektować Wenus i Saturna 
— zrobilibyśmy to bez cienia zażenowani i 
Wogóle jesteśmy narodem wilków, który 
chce pożreć jagnię niemieckie. Nasuwa to 
smętne myśli Klabundowi. Pisze on:

„Charakter n a ro d o w y  polski w y d a je  się 
(po odzyskaniu niepodległości) niezmieniony; 
jeśli Polska nie uczyni w e w n ę trz n e j p rz e ­
miany — nie można jej nic dobrego wróżyć”.

P. Klabund przypuszcza, iż „Polnische 
W irtschaft” zgubi naszą ojczyznę. Suggeruje 
to przynajmniej swoim czytelnikom. Czy mu

uwierzą0 Chodzi mu jednak io utwierdzenie 
ich w mniemaniu, iż Polska:

„zrobiła sobie z Litwinów, Rosjan, Cze­
chów, Niemców, krótko, z wszystkich sąsia­
dów, rozjątrzonych nieprzyjaciół. Z tego po­
wodu w przyszłości wielokrotnie stanie się 
powodem do zasadniczej (orężnej) rozpra­
w y”.

P. Klabund nie wypowiada przypuszcze­
nia, kto będzie zwycięzcą, ale jako pisarz 
„opanowany, znający miarę w sądach” bo­
leje nad tym stanem rzeczy.

Synteza jego literatury polskiej nie daje 
najlżejszego pojęcia o tej literaturze Ogólni­
ki o Mickiewiczu, Słowackim, Krasińskim 
niczego nie wyjaśniają. Twórczość wieku 16, 
17, 18 dla Klabunda, toi „sroga niewola sło­
wa polsKiego pod tyranją szlachty”. Nawet 
kler, kościół, musiał podporządkować się tej 
opresji. Idealizm naszego romantyzmu nie 
jest również niczem więcej, jak odzwiercie­
dleniem niesforności polskiego ducha.

Twórczość Sienkiewicza, Prusa, Żerom­
skiego wcale nie istnieje dla Klabunda. O 
Kasprowiczu, Przybyszewskim pisze po trzy, 
cztery wiersze mętnych frazesów. Wogóle 
czuć w każdej charakterystyce pisarza nie 
źródłową ocenę, lecz gadaninę z trzeciej rę­
ki. Wiedzę swoją podkreśla Klabund na każ­
dym kroku: tak rozprawiają kumy w małych 
miasteczkach, lecz nie pisarze, uczeni.

Mówi on i o naszym języku. Według 
Klabunda „język polski jest najbardziej nie­
słowiańskim wśród słowiańskich narzeczy. 
Nie posiada żadnych stałych form, ani po­
rządku (zuchtlos)”.

Czyż z opinją taką można dysputować. 
Co słowo, to blaga!

Pisarz ten twierdzi, iż „język nasz jest 
naszpikowany łaciną i niemczyzną”. Mimo 
to uważa, iż twórczości niemieckiej nie zna­
my, a o Schillerze dowiedzieliśmy się dopie­
ro z francuskich przekładów.

Możnaby zdanie za zdaniem wypisać z 
wykładu Klabunda o naszej literaturze, by 
pokazać, jak fantastyczne, niekonkretne są 
jego wiadomości. Wydawało mu się, iż w 
„godzinnym wykładzie” w ystarczy podać 
byle co niemieckiemu czytelnikowi. Polacy 
„skrzywdzili” przecież naród niemiecki, któ­
ry jest, jak jagnię potulny i nigdy nikomu 
zła nie uczynił. By zasłonić sie 'Cid zarzutów, 
przytacza zdaiiie Goittfrieda .Kellera. (1848 r.):

„Polacy mówią o odbudowaniu przedpo­
topowego państwa kosztem niemieckiego na­
rodu. Nic to nie znaczy; najbliższe lata pou­
czą ich, jak i wszystkie ludy, które postępują 
sprzecznie z rozumem!”

I to się nazywa solidność niemiecka! Za­
miast informacji — odwetowa blaga. Klabun- 
dowska synteza literatury polskiej jest nau­
k ow ym  skandalem. Pragnął on zohydzić nasz 
idealizm ■— a odsłonił tylko niepohamowaną 
złośliwość

Dr. Z. M.
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Jesienna miłość.
Judyta zbytnio lubi słowo „wyśmieni­

ty” Używa je z sensem i bez sensu.
Posiadamy najbogatszy język na kuli 

ziemskiej, a używamy go w taki sposób, 
jakgdyby był najuboższy. Gromadzimy nie­
zliczone bogactwo słów na kartach słowni­
ków, a w mowie posiłkujemy się jedynie 
zużytemi liczmanami wyrazów. Jesteśmy 
sknerami w  zakresie historycznej filologji. 
Gdy zaś możemy zaoszczędzić nasze grosza 
i puścić w olieg sfałszowaną monetę żargo­
nu, jesteśmy tak szczęśliwi, jakbyśmy słu ­
chali podzięki ślepego żebraka za miedziaki 
rzucone do jego kapelusza.

Coś w tym rodzaju powiedziałem Ju­
dycie, gdy powróciła na swojle miejsce. 0 -  
tworzyłem okno. minstrel bowiem powę­
drował do sąsiedniego zajazdu, skąd wciąż 
jeszcze jak koszmar dochodziły słabnące 
dźwięki „Słodkich snów miłości”. Jakoś dzi­
wnie patrzyła na mnie Judyta, podczas kiedy 
stałem w oknie, wdychając względnie świeże 
powietrze i radując się względną ciszą.

— Miło mi spostrzec, że jesteś zawsze 
taki sam. Obcowanie z młodą dzikuską sy 
ryjską wcale cię nie zmieniło.

— Po pierwsze w Syrji nie ma dzikich, 
a powtóre jakżeby mogła mnie zmienić?

— Nawet gdyby niebiosa otworzyły się 
przed tobą i ukazała się twym oczom nowa 
Jeruzalem i wówczas chyba zacząłbyś bez­
namiętnie rozprawiać na temat ikonografji 
aniołów — odcięła Judyta z właściwym 
swej płci brakiem logiki.

Siedziałem na brzegu kanapy i dotyka­
łem małego; różowego ucha Judyty. Ma bar­

dzo ładne uszy. Były one jedną z pierw­
szych właściwości fizycznych, które po­
ciągnęły mnie do niej wiele lat temu w pen­
sjonacie w Rzymie — one i bogactwo jed­
wabnego lnu, jakim są jej włosy, oraz jej 
fiołkowe oczy.

—- Czy to w Paryżu nauczyłeś się tak 
szczególnego sposobu mówienia? — spyta­
łem. Z całą czelnością oświadczyła, że tyl­
ko naśladuje mnie i że jest ta  w istocie bar 
d.zo dobre naśladownictwo.

Mówiliśmy o książce. Dotknąłem spra­
wy rozwiązania jednego z  wielkich zagad­
nień — sharmonizowania i usprawiedliwie­
nia sprzeczności renesansowych charakte­
rów, a więc: Fra Lippo Lippi łamie dla za­
konnicy swe śluby, Perugino prowadzi chci­
wy, ponury żywot i maluje w swoim botte- 
ga eterycznych świętych i madonny w cza­
sie, kiedy Baglioni napełnia ulice rzezią; 
Lorcnzo de’Medici pławi w krwi swych 
współobywateli i bezpośrednio potem w A- 
kademji Platońskiej dysputuje o nieśmier­
telności duszy, tonie w  orgjach zmysłowej 
nieprawości ze swym wiernym towarzy­
szem Pulci, a jednocześnie wyrabia sobie 
historyczne imię męża stanu; papież Syk­
stus IV całem sercem bierze udział w kon­
spiracji PazziAgo przeciwko MedyciuszOwi.

— I papitż Mikołaj V skazuje po pija­
nemu człowieka na śmierć i żałuje 'tego w 
chwili trzeźwości — powiedziała Judyta.

Jc-st to zadziwiające, jak Judyta, nie 
posiadająca żadnej specjalnej wiedzy histo­
rycznej potrafi dotknąć bardzo żywotnej 
kwestji. W ciągu ostatnich kilku dni tortu­
rowałem swój umysł i przetrząsałem swą 
bibljotekę. aby znaleść tego rodzaju przy­
kład, a c tern nie pomyślałem. Otóż to jest 
ów Tomaso da Sarrana, cichy nauczyciel,

żyjący na uboczu tak jak ja, wydawca kla­
sycznych tekstów, spokojny bibliotekarz 
Cosmo de’Medici, uczony i gentleman od 
stóp do głów; zostaje on obrany papieżem 
King Log, by obronić godność kardynalską 
od możliwego King Stoik Colonna; sprzy- 
siężenie Parcazi rozrasta się, zostaje nastę­
pnie wykryte — spiskowcy ścigani są w  ca­
łych Włoszech i skazani na śmierć; podej­
rzenie pada również na szlachcica nazwi ■ 
skiem Anguillara; zostaje on zaproszony .Jj 
Rzymu przez Mikołaja i oddany pod obser; 
w ację: w chwili jog° przybycia papież był 
pijany (tak przynajmniej twierdzi Stefano 
Infessura, ówczesny kronikarz), następne­
go ranka Jego Świętobliwość dowiaduje się 
ku swemu zdziwieniu i przykrości, żę na 
jego rozkaz szlachcic został ścięty. Bardzo 
dziwna historia. Aby zrozumieć w jakim 
stopniu jest' dziwna, należy wyobrazić sobie 
możliwość podobnego zdarzenia w W atyka­
nie współczesnym. Najdziwniejsze zaś jest 
to, że gdyby wszyscy umarli papieże ożyli., 
a obecny Świętobliwy Pasterz oddał ducha, 
tym, któryby zupełnie niepostrzeżenie mógł 
się w niego wcielić, byłby ten właśnie Tho­
mas of Sarrana.

_  Wybacz mi, droga Judyto. — Jest to 
zdarzenie mało znane naogół. Jak doszłaś 
do niego?

— Znalazłam to któregoś dnia we fran- 
cuskiem piśmie hurnorystycznem — odparła 
Judyta.

Nie wiem naprawdę, co więcej podzi­
wiać: niekonsekwencję z jaką Francuzi od­
noszą się do nauki, czy też nadzwyczajną 
zdolność asymilacyjną Judyty.

Zanim rozstaliśmy się, Judyta powró­
ciła do sprawy Carlotty.

— Czy zobaczę to młode stworzenie?

—> Jeśli sobie życzysz.
— Och, mój drogi, jeśli tylko o mnie 

chodzi, jest mi to zgoła obojętne — odpo­
wiedział i Judyta, maskując swą ciekawość 
kobiecą przesadą.

— Jeśli tak, to nie widzę żadnego powo­
du, abyś zawierała z nią znajomość — rze­
kłem pedstępnie.

— Może jednak potrafię przejrzeć jej 
sztuczki i przestrzec ciebie.

— Przed czem?
W zruszyła ramionami, jakgdyby szk >- 

da było słów dla tak tępego osobnika.
— Przyprowadź ją tu którego popołu­

dnia — powiedziała.
Czy postąpiłem mądrze spowiadając się 

przed Judytą? Dlaczego właściwie używam 
słowa spowiedzi? Uważam, że daleki od 
popełnienia czegoś złego, wykazałem przy­
kładny altruizm. Czyż chciałem, aby „mło­
da dzikuski z Syrji” przybyła do mnie i 
wtargnęła w moje doskonale uporządkowa­
ne życie? Judyta nie zdaje sobie z tego spra­
wy. Miałem przeczucie, że będzie ona u- 
przedzona do tej biednej dziewczyny i to się 
sprawdza. Lepiej było triym ać język za zę­
bami. Ponieważ Judyta, dla pewnych, jej 
tylko znanych, kobiecych powiOid iw, odma­
wiała stale przestąpienia progu mego do­
mu, mogła absolutnie nic nie wiedzieć o e- 
gzystencji Carlotty. Ale wdaściwie dlaczego 
miałbym tak postąpić? Fakt, że ta dziew­
czyna jest moją wychowanicą, nie wpływa 
w  najmniejszym stopniu na mój osobisty 
stosunek doi Judyty. Byłoby to absurdem. 
Dlaczego nie byłem taki mądry przedtem? 
Oszczędziłbym sobie znacznych nieprzyjem­
ności.

(C. d. n.)
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VI. Zjazd,
Higienistów Polskvch,
Zamiast po cełorocznym zndju pośpie­

szyć na dobrze zasłużony wypoczynek,
zjechało do Lwowa ze wszysltkich stron Pol­
ski liczne grono higienistów, by wspólnie
radzić nad uzdrowieniem wsi i miasteczek 
częstokroć gnuśniejących w zaniedbaniu i za 
pomnieniu, oroz nad rozwojem i organizacją 
szpitalnictwa. Są to tematy do wspólnych o- 
brad pierwszorzędnego znaczenia — na to 
nie ma dwóch zdań. Zjazd lwowski, który 
może się śmiało poszczycić goszczeniem
pierwszorzędnych poiwag na tern polu, przy­
niesie też niezawodnie owoc zbożny i obfitjł-

Komitet organizacyjny Zjazdu pod prze­
wodnictwem prof. W. Nowickiego' uczynił 
wszystko, by ułatwić obrady VI. Sejmu hi­
gienistów polskich.

Po nabożeństwie w  bazylice łacińskiej, 
<fula Uniw. zapełniła się uczestnikami i gość­
mi. W  uroczystości otwarcia wzięli między 
innymi udział Rektor ks. Gerstman z gronem 
profesorów Wydziału lekarskiego-, Wicewoj. 
Gronziewicz, prez. dr. Polak, prez. Smolka, 
zast. Rom. prof. Matakiewicz, Rektor r. Mo- 
raczewski, r. dr. Niemczycki, ks. kan. Libre- 
Wski, prez. Koziebrodzki, prez. dr. Dembow­
ski, płk. dr. Czechowicz. Tow. politech. re­
prezentował inż. Blum, Izbę aptekarską dr. 
Boratyński, Tow. lek. prof. Rencki i Ziem- 
bicki, woj. Urząd zdrowia dr. Mikołajski, 
Zw. ofic. rez prof. dr. Zalewski. Wśród w y­
bitniejszych uczestników Zjazdu zauważyliś­
my między innymi prof. Gantkowskiego z 
Poznania, dr. Polaka, gen. inż. Kątkowskie- 
go, dr. Dąbrowskiego, di. Kucharzewskiego, 
prof. dr. Gluzińskiego, dr. Bychowskiego, dr. 
RożKowskiego, dr. Babeckiego, dr. Zieliń­
skiego i dr. Bączkiewicza z W arszawy; dr. 
Garbaczewskiego z Lublina,, dr. M aliszew­
skiego z Wilna, dr. Salickiego z G. Śląska., 
Prof. Latkowskiego i dr. Józefa OwsińskiegP 
2  Krakowa i w. in.

Imieniem Uniwersytetu J. K. powitał go­
ści rektor ks. Gerstman. Imieniem miasta 
Prof. Matakiewicz.

Następnie zabrał głos prezes Komitetu 
Prganizacyjnego Zjazdu prof. dr. Nowicki, 
kończąc przemówienie zawiadomieniem ze­
branych o wysłaniu depesz hołdowniczych 
tio Pana Prezydenta, Marszałka Piłsud­
skiego, Prem. Bartla i Min, Składkowskiego, 
co przyjęto oklaskami.

Z porządku dziennego w myśl wniosku 
gen. sekr. dr. Dolińskiego wybrano przewo­
dniczącymi Zjazdu, którzy kolejno pro­
wadzili obrady: prof. dr. Gantkowskiego z 
Poznania, dr. Sikorskiego, gen. inż. Kąt- 
kowskiego i dr. Polaka z W arszawy, dr. J. 
O w s i ń s k i e g o  z Krakowa, prof. A. Gluzińskie­
go i dr. Bączkiewicza z W arszawy, dr. Gar­
baczewskiego' z Lublina, dr. Maleszewskiego 
z Wilna, dr. Zielińskiego z W arszawy i prof. 
dr. Latkowskiego z Kłakowa.

Prof. Gantkowski, obejmując pierwsze 
przewodnictwo, złożył bołd naszemu boha­
terskiemu miastu i wyraził radość, że w tem 
właśnie mieście kresowem VI. Zjazd się od­
bywa. _v

Dr. Polak z W arszawy przedstawił re­
ferat p. t. „Zadania gmin w dziedzinie zdro­
wotności”.

Z kolei z małą przerwą na śniadanie wy- 
Kłoszono szereg innych referatów.

Po wykładzie prof. dr. Trawińskiego w 
kinie Chimera, uczestnicy Zjazdu zwiedzili 
ni- Zakład gazowy, Zakład czyszczenia rrria- 
sfa i rzeźnię.

Tak pracowicie zakończyła się sobota: 
Pierwszy dzień obrad higienistów polskich.

Obrady wczorajsze wypełniła wyłącznie 
organizacja szpitalnictwa. Wyczerpujące re­
feraty na ten temat wygłosili pp.: dr. Wi­
told Przywieczerski, arch. Felicjan Rakie- 
wicz, radca MinisŁ Rudolf Sikorski, prof. dr. 
Paweł Gantkowski, dr. Kazimierz Lipski, dr. 
Bolesław Jakimiak i dr. W ładysław Starkie- 
wicz. Powzięto szereg rezolucji, obejmują­
cych najważniejsze postulaty, zdążające tak 
do uzdrowienia kraju, jak i do rozwoju szpi­
talnictwa.

Po zamknięciu Zjazdu członkowie jego 
zwiedzili zakłady sierót, szpital dla zakaź­
nych , którym pochlubić możemy się śmiało 
bez obawy posądzenia ol samochwalstwo, 
Wobec swoich i obcych, muzea i wystawy 
lwowskie. Wieczorem odoył się raut, wyda­
ny przez miasto w  salonach Kasyna i Koła
nter.-artyst.

W  dniu dzisiejszym udali się higjeniści 
no Wioli Bobrostańskiej, gdzie tak niezwy- 

e dla miasta zasłużony dyrektor wodocią­
gów Stanisław Aleksandrowicz, wygłosił 

Minujący wykład p. t. „Zaopatrzenie w  wo- 
ć miasta Lwowa”. Dalsze wycieczki stano- 
dą Zagłębie naftowe i Truskawiec

Organizaeją Zjazdu wypadła ku po- 
ftew6 .u zadowoleniu. Zasługa to prze- 
isą ^_zystkiem prof. dr. Nowickiego i dr. Do­
lsk ie g o . (m )

Piśmiennictwo.
Monografie artystyczne pod redakcją 

Mieczysława Tretera. (Wyidawnictwo Ge­
bethnera I Wolfa w  Warszawie. P rzy  wLet- 
ikiem zaiiniteirastwaniiui i izinajomiości literatury 
■oraz muzyki w  Polsce, skromnie przedsta­
wia się obznajomienie ze sztukami plasty-cz- 
nemi:, ich historią', .problemami! i założeniami. 
WyiRfywa to w  diulżej mierze z bra-ku odpo­
wiedniego naukowego przygotowania, które­
go nie daje 'zazwyczaj sizikoła1 średnia, 
ia rzadko! kto mo'że je osiągnąć na Uniwersy­
tecie ze względu na bardziej praktyczny ro- 
idizaj1 studiów.

Wypełnienia tej luki podjęło się niniejsze 
wydawnictwo, przez jasne i rzeczowe, opra­
cowywanie o-gólinyclh problemów sztuki, 
przy monoigraifjiaiclh poszciziególnych polskich 
'artystów, lub -działów sztuki.

Obok tęgq spełnia ono- jeszcze miisję roz- 
powszedhnianiia diziiatalno-ści znaczenia i w ar­
tości sztuki! artystów  polskich, znanych nie­
kiedy lepiej, 'zainteresowanej zagranicy niż 
nam.

'Mamy przed sobą obecnie trzy ostatnio 
wyszte tomiki: Władiylsłaysa K o za c k i e g o 
„W ładysław Jarocki1’, Eugeniusza F -ran - 
k q w s k i e  g o „Sztuka ludu polskiego" i 
Tytusa C z y ż e w s k i e g o  „W ładysław 
Śliwiński’1. W każdym z  nich w  krótkich, 
lecz. rzeczowych opracowaniach, bez niepo­
trzebnego1 balastu fantazyjno-literackiego, 
zatapiającego ,gdzieindziej na rdzo często- 
ziarnko iprawd^r, 'podana jest istota, charak­
ter: i rodzaj 'sztuki omawianych artystów, 
■ozy rodzajów sztuki. Bez przesady można 
powiedzieć, iiż przeciętnie* ze sztuką obznajo- 
miion-emu czytelnikowi, mogą one dać więcej, 
niż kiilkutomowe monografie, wymagające 
zazwyczaj specjalnego przygotowania. 
Szczególnie wymienić należy sumienne i ja­
sne podmialowanie tła artystycznego przez 
CzyżewskiegOi, piękno słowa i głębię cha­
rakterystyki .u Kozickiego oraz diobrą orien­
tację w  obfitym materiale u Frankowskiego.

Każdy tam zaopatrzony jest w dużą

ilość, dobrych pod względem technicznym 
reproldlukcyj najcelniejszych utworów, co 
ogromnie' ułatwia tak zrozumienie, jak i przy­
swojenie sobie materiału słownego książki. 
Pożądaniem -by było,, ażeby te małe tomiki 
znalazły, się w  każdej bibliotece szkolnej, i 
uzupełniały lulkę w  wykształceniu, spowo- 
dow-a ną traktowaniem po macoszemu sztuki 
w szkołach. j .  Qr

Z e  Świata.
SZCZĘŚLIWA GMINA BEZ PODATKÓW.

Szczęśliwą, ba, może najszczęśliwszą 
w Europie gminą, można nazwać miejsco­
wość Orsa, położoną malowniczo nad brze­
giem jeziora Siljar., w  Dalekarji, w sercu 
Szwecji. Gmina ta nie płaci wcale podatków 
lokalnych. Od niepamiętnych czasów Orsa 
iest posiadaczką olbrzymich lasów, które 
eksploatuje handlowo i przemysłow]o. W u- 
biegłym np. roku eksploatacja lasów dała 
gminie Orsa 562.000 koron dochodu. Tak więc 
Orsa pokrywa z tych dochodów nietylko 
wydatki na utrzymanie gminy i na podatki 
państwowe, ale jeszcze posiada znaczne fun­
dusze rezerwowe.

RADJODYKTATURA WE WŁOSZECH.
T inicjatywy Mussoliniego, rozwiązano 

we Włoszech w sposób niesłychanie uprosz­
czony sprawę radjopajęczarstwa. W prowa­
dzono mały podatek radjowy, który opłaca 
Każde mieszkanie, każda jednostka gospo­
darcza bez względu na to, czy ma, czy nie­
ma radjo. Radjopajęczarzy za jednem pociąg­
nięciem. pióra Mussoliniego wytępiono do­
szczętnie. Obecnie donoszą z Rzymu, źe 
Mussolini przeprowadził w  senacie nowe 
rozporządzenie,, według k t ó r e j  wszystkie 
włoskie dyrekcje teatrów i sal koncertowych 
nie mogą się sprzeciwić wstawieniu mikro­
fonów, jeżeli zażąda tego Towarzystwo Ra­
diofoniczne lub władze państwowe.

Sprawy gospodarcze.

Doniosłe posunięcie.
w przemy śle angielskim.

Rada Generalna iradie-Unionów fory-tyj- 
sfciicn dała ponownie* świadectwo' wiel-lcej 
dojrzałości poitycznej, przeciwstawiając się 
buntowniczemu wystąpieniu grupy rewolu­
cyjnej Maxton, Cook i Wlheatley. Grupa ta 
domagała się, aby przedstaw-i-cielie synidtyika- 
lizmu brytyjskiego nie brali udziału w kon­
ferencji, zwołanej z inicjatywy sin Alfreda 
Monda, (obecnie lorda -Ma-laherta.) i mającej 
n:a celu przeprowadzenie drogą porozumie­
nia,, pokojowych stosunków w  przemyśla 
•brytyjskim. Rada Generalna nietylko odrzu ■ 
d la  to żądanie, ale ostro potępiła1 poidlstawo- 
we punkty programu grupy rewolucyjnej, 
głoszące, jakoby „nie istniała i nie powinna 
istnieć możliwość iporozumienia. pomiędzy 
kapitałem a pracą'1, Rewolucjoniści' opierają 
dowodzenia1 swoje na założeniu, że wszelki 
■tego rodzaju kompromis, pociąga za sobą nie­
uchronnie podporządkowanie pracy kapitału. 
Wychodząc z, takiego założenia, uważa gru­
pa rewolucyjna <Viide popierany finansowo 
przez Sowiety, komunistyczne odłam) za 
główne zadanie' swoje toczenie z, kapitaliz­
mem nieustannie,j walki a oiutrancei i unikalnie 
wszelkiej możności porozumienia. Jak Ićialece 
znikomy liczebnie jest wszakże ten odłam, 
świadczy fakt, że Rada Generalna Trade- 
Unionów -nietyliko z; łatwością odparła jego 
ataki, ale posunęła się jeszcze dalej, przyję­
ła bowiem 18 głosami przeciwko 4 projekt 
utworzenia Narodowej Rady Przemysłowej, 
złożonej z 66 członków,, z których 33 wejść 
ma z pośród członków Rady Generalnej i

stanowić żywioł sy-ndykalistyczny Raidly Na­
rodow ej! jjuziemystu', g d y  ,piazos,tałyicłi' 33 
członków obierać mają dwie wielkie organi­
zacje' pracodawców, narodowa konfederacja 
organizacyj pracodawców oraz federacja 
przemysłowców brytyjskich.

Zorganizowana w ten sposób Rada Na­
rodowa przemysłu brytyjskiego funkcjono­
wać będzie w charakterze najwyższego try- 

bbunału rozjemczego w  sprawach spornych 
■pormędzy kapitałem a> pracą w  Anglji. Cha­
rakter najwyższego trybunału rozjemczego 
■będziie1 miała Rada Narodowa przemysłu dla­
tego* że obecnie już istnieją w  każdej gałęzi 
przemysłu organy rozjemcze, rozpatrujące 
konflikty pomiędzy kapitałem a pracą. Dopie­
ro  więc, kiedy nie będą one w możności roz­
wikłania zatargów tych na drodze pokojo­
w ej jaka jest im wyłącznie właściwa, spra­
wa wytoczona będzie przez 'Radę Narodową, 
jako najwyższą instytucję o charakterze 
■również rozjemczym.
- Nacechowane' dojrzałością pqlityczną 

polityczną stanowisko Rady Naczelnej Tra- 
de-Uniomów stanowi niezmiernie ważne po­
sunięcie w sprawie ustalenia -pokojowych 
stosunków w mocno zadrażnionym obecnie 
konflikcie między kapitałem a  pracą w  An­
glji. Najlepszym dowodem słuszności przewi­
dywanych owocnych wyników tego kroku 
jest gwałtowna napaść pism sowieckich na 
stanowisko syndykalizmu brytyjskiego!, uja­
wnione w omawianem tu postanowieniu Ra­
dy Generalnej Trade-Unionó wy­

kształci się ta linja na przedsiębiorstwo 
polskie.

Pierwsza podróż „Krakusa” będzie wiel- 
kiem zdarzeniem w  rozwoju Gdyni, która 
odtąd będzie górować nad wieloma wielkimi 
.portami Europy swoją bezpośrednią i regu­
larną linją południowo-amerykańską. Jest to 
.również ważny etap w  rozwoju nasizego han­
dlu morskiego, bo B. azyl ja i Argentyna sta- 
h  się odtąd naprawdę dostępne dla Polaków 
i to ' zarówno1 dla naszego gotowego towaru, 
■jaik i 'dla emigrantów, szukających pracy i 
ziem,i.

Bezpośrednia komunikacja
G dynia-Am eryka  Południowa.

Dnia 9 września b. r. wyjeżdża z Gdyni 
do Ameryki Południowej parówiee oceanicz­
ny „Krakus”, pierwszy okręt który powiezie 
polskich podróżnych wprost do Brazyl.il L Ar­
gentyny, a zarazem pierwszy statek, który 
iroizpioczme .'regularną komunikację między 
Gdynią a Ameryką. Pierwszy etap podróży 
z Gdyni do iHav;re’u potrwa 3 dni, następny 
z Hav:re’u do Rio de Janeiro 17 dni, tak że 
now.a linjd polska będzie należeć dlo najszyb­
szych na- tym szlaku. Po zatrzymaniu się w 
Hawrze wyjedzie stamtąd „Krakus” 14 wrze­
śnia i prizybędzie do Rio de: Janeiro 1 paź­
dziernika, a do Santon w '.stanie San Paulo

12 października, wreszcie 6 października za­
winie do Buenos Aires.

■Druga poićlróż z ramienia tejże iieji roz­
pocznie się w Gdyni 21 października na pa­
rowcu „Światowid", który przybędzie 24 
października do Hayreto. 12 listopada do Rio 
de Janeiro, 17 listopada do Buenos Aires.. Na­
stępny wyjazd! „Krakusa" & Gdyni odbędzie 
się 9 grudnia1, następny wyjazd „Światowi­
da11 20 stycznia. „Krakus” jest -potężnym pa­
rowcem długiśei 146 m. szerokości 17. m. o 
'Pojemności 9.800 ton rejestrowanych brutto, 
wraz z ładunkiem 'dochodzi do 15-800 ton 
metrycznych wagi. „Światowid” jest okrę­
tem tyidh samych rozmiarów i tego samego 
typu. Oba okręty, należące do Towarzystwa 
Chargeurs Reunis, pływają dotąd pod flagą 
francuską, lecz w  ciągu czterech lat prze­

Rynek samochodów.
Ruch na .rynku samochodów jest barazo 

żywy. Kontyngent wyznaczony na pierwsze 
Półrocze ijrzeiz: Ministerstwo Przemyślu i 
Handlu, zupełnie wyczerpano. Popyt na sa­
mochody osobowe stale wzrasta, pomimo 
waloryzacji ceł, która przyczyniła się do 
podwyższenia cen na woizy o 900 dio 1500 zł. 
od sztuki, a na podwozia samochodowe o 300 
do 450 złotych. Również j części zapasowe 
podrożały o 20 doi 30%. Jest uze^zą znamien­
ną, że w  ostatnim czasie zaczęły naoywać 
wozy 'osobowe (klasy średniej i taniej) szer­
sze- sfery publiczności1, co świadczy o tem, 
że samochód w Polsce przestaje być przed­
miotem zbytku. Na rynku polskim dobrze są 
wprowadzone automobile amerykańskie jak 
Chevrolet, Buiick, Oidsmob-ile, Okland, La. 
Salle, Cadillac i Pontiac, Na drugim miejscu 
stolą samochody Forda, których konsumcja 
jednak w Polsce w  stosunku do wyrobów 
innych ferm w ostatnim roku dość znacznie się 
zmniejszyła- Z marek europejskich tańszych 
największym popytem cieszą się wozy Fiat, 
Citroen, Renault i Peugeot, Tatra Unie. W, 
ostatnich czasach pojawiła się na ęyrffcł rów­
nież pewna ilość niemieckich wozów „Opel” 
■oraz z lepszych1 fabrykatów Adler, Mercedes 
i N. A. G. Opel i wspomniane wyżej wozy 
francuskie używane są  W pierwszej linji na 
dorożki samochodowe. W  ogólnym wzroście 
■ruchu samochodowego stanowią wozy dro­
gie stosunkowo mały procent. Warunki 
sprzedaży są indywidualne. Najczęściej p ła ­
cą odbiorcy 25% do 40% gotówką na resztę 
zaś otrzymują kredyt odl 6 do- 18 miesięcy. 
Przy zapłacie gotówkowej udzielany iest ra­
bat. W  Polsce wyrabia dotychczas, samocho­
dy osobowe fabryka -Rudzki i Sp. (Marka 
„Stetysz”). W ozy te cieszą się (Męski swej 
dobroci i taniości wielkim popytem. W  naj­
bliższych dniach otwiera w arsztaty przy ul. 
Wolskiej w  W arszawie General Motors Co 
igidlzie składać będzie1 przeważnie swoje wozy 
,,Chevroet". Skoda na Okęciu .przygotowuje 
się do fabrykacji swych wozów w Polsce. 
Ze względu na to, że- cło na kompletne wozy 
jest bardzo wysokie i- przywóz jest skontyn- 
gentowany, natomiast na same podwozia nie 
potrzeba pozwolenia i cło jest niewielkie, po­
wstał w  Polsce w ostatnich czasach cały 
szereg nowych fabryk karoserii.

Zapotrzebowanie na samochody ciężaro­
we i półciężarowe jst -również znaczne. Naj­
więcej. kupowane są „Fordy11 i „Cheydolety”, 
„Adlery11 na autobusy, o-raz, Berliety dla cięż­
szych transportów. W  Polsce produkuje wo­
zi" ciężarowe' „Ursus’1 w  Czechowicach, któ­
ra wypuściła -niedawno pierwszą partję pod­
wozi -oężarowych w1 ilości 50 sztuk.

Posiedzenie Rady Międzynarodowe] 
Izby Handlowej. Odbyło się w  Paryżu, przy 
udziale wszystkich delegatów europejskich 
i amerykańskich, posiedzenie Naczelnej Ra­
dy Międzynarodowej Izby Handlowej. Byli 
między in. obecni: b. kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej Kuno, b. francuski minister handlu 
Clementel, b. angielski minister handlu 
Ralfour. Polskę reprezentowali p. Kazimierz 
Adamski oraz p. Janusz Ż ółtow ski z Pozna­
nia, dotychczasowy sekretarz Delegacji Pol­
skiej do Międzynarodowej Izby Handlowej, 
który został niedawno mianowany człon­
kiem Rady Administracyjnej tejże Izby. 
Głównym, przedmiotem obrad było opraco­
wanie planu stopniowego usuwania prze­
szkód, które stanowią dla handlu wygóro­
wane taryfy celne.

Kryzys w  rolnictwie litewskiem. W 
Kownie panuje duża konsternacja z powo­
du niepomyślnych widoków na tegoroczne 
zbiory. Masy robotników rolnych zostały 
zwolnione. Zatrzymani są tylko ci, którzy 
rezygnują z zapłaty. Ceny chleba podniosły 
się o 50 prc. Pesymizm na Litwie rośnie, 
mimo zapewnień ministra Al-sksy, że sy­
tuacja nie jest tak zła. Na 280 okręgow 
zbiory w 40 okręgach notowane są, jako 
zupełnie złe, w 40 jako złe, wreszcie zaś 
średnie.

Rekord wywozu węgla przez port 
w Gdyni. W d n u  29 czerwca b. r. 
załadowano na statki w porcie Gdynia re­
kordowy ilość węgla 7.356 tonn.
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98-88 

123-51 
'■343/4

189-70 
34 5óK

116:95
37-23'1/,

708-35
2779
20-98
5-101

190-51 
79-45-79-73

136-53

Bankvereln 
Bodenkredlt 
Kreditanstait 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Lanueibank 

Merkury 
Unionbanl: 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosieńska 
Czerniuwci 
Aus.r. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement

2680
U4-00
5985
29-eO
9C0C

0'8t
33-10
221 0

10-28
10925
77-50
25-86
r3-85
154
7500

Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta .jajowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Ture-kle

707-20

168-85 
27-83 
37 38 
12-44 
79 66 
20 95 

123-36 
136-60 
34 53

0 /7
0-775

82-00
3925

Browary
Alpiny
Berg u. hutten 
Krupp 
Pcld HiiJie 
Prager EiJen 
Rlma 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
' [arpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica 
Rakszawa 

Bank Małop.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Wiochy
y iszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Osio
Kopenhaga

GIEŁDA ZURYCHSKA,

Zurych, dnia 7 lipca 1928.
Otwarcie

130-00
40-65
7350
10-60

130-30

130'3u 
242 50 

11-10 
0 15 

1300 
166 50 
I0-UG 
29500 
63-00 
37-30 
1095

Zamknięcie
20-35‘/2
25-27
5-18-90

72-42V3 
27-25 
85-70

20905
123-91
73-14 

139-20 
138-85 
136 95

Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfor* 
Buenos Aires

Londyn 
N. lork 
Be^ja 
Włochy 
Szwajcaria

GIEŁBA PARYSKA.

Paryż, dnia 7 lipca 1928.

124-20 Holandja 
' :5'50 Piaga 

355"50 Rumunja 
133*85 Niemcy
491-50 Wiedeń

3-747, 
15-387, 
55 17 
90-48
9-'3
6-77
2-657,
3 -1 8 7 , 

130o
220-007,

1027 00 
75'5(' 
15-50 

6080G 
358 00

GIEŁiuA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 7 lipca 1928.

N. Jo:* 487-15 Niemcy
Holandja 12-12-00 Szwajcarja
Francja 124 2; Praga
Belgja 34-912 Wiedeń
Włochy 92"79 Warszawa

20*0 
25 272 

164-37 
34-57 - 
43-43

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia ursędo w e.
AMORTYZACJE.

T. 522/27/1. Jamowi 'Babiarzowi rolnikowi w 
Sokolnikach zaginęła książeczka Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności Nr. 1J1745 na imię K atarzyny B a­
biarz, w zyw a się posiadacza i interesow anycn 
o  zgłoszenie swych praw do pół roku od dinia 
ogłoszenia. Po tym czasokresie S ąd1 uzna ksią- 
żeezękę tą za (umorzoną. 6064

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 4 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 893/27. Edykt licytacyjny. S trona zobo­

wiązana-. Marceli Kreczner i Albina Szczyr­
ków Krecznerowa,. Na wniosek Zoiji Jasińskiej 
odbędzie się dnia 12 września 1928 o- godzinie 
10-tej przedpoł. ijifr biurze Nr. 37 na zasadzi & w a­
runków licytacyjnych, które równocześnie za­
tw ierdza się, licytacja następujących realności.
1) whl. 709 gm. Sędziszów w artość szacunkowa 
7381 zł. 59 gr., najniższa oferta 4921 zł. 06 gr.
2) 1/4 części whl. 140 gm. Sędziszów w artość 
szacunkowa 1125 zł. 22 gr. najniższa oferta 704 
zł 16 gr- 31 whl. 8 1 gm. Sędziszów w artość  sza­
cunkow i 11526 żl'. 80 sir. najniższa oferta 7584 Zł. 
52 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 6031

Sąd powiatowy, Oddział IL
Ropczyce, Śnią1 11 czerw ca 1928.
E. 1580/28/7 Edykt licytacyjny. Dnia 24 sierp­

nia 1928 odbędzie się w podpisanym Sądz.e biuro 
Nr. 53 licytacja dziesięciu trzydziestych części 
realności objętej zaginionym whl. 23y g rumy Ja- 
giefoica miasto- składające się -z 1 bud. 256 z do­
mem Cena szacunkowa 1200 zł. Najniiższa_ oferta 
800 zł. poniżej k tórej sprzedaż nie nastąpi. W a- 
runki licytacyjne -i akta przejrzeć można w tutej­
szym Sądzie biuro 52. 6082

Sąd powiatowy, Oddział V.
Gzortków, dńia 13 czerw ca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 68/28/4. Edykt ugodowy. Otw.ancie postę- 

pawaniia ugodiowieg-o do m-ajątKu Jóizefa Łaidre, 
kupca- Lwów, Krakowska 6 . Komisarz ugodowy 
di. Zygmunt Ha;hn sędzia Sądu o-kręgo-wego, 
Lwów, Kazimier zoiws-ka 8 . Audiencja do zaw arcia 
ugody w wymienionym Sadzie biuro Nr. 18 dnia 
29 sierpnia 1928 o srodz. 12 w  pohidu. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 sierpnia 1928. 

Sąd -okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów/ dnia 6 lipcs 1928. 6073
Sa. 73/28/1. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania (Ugodowego do majątku Salema Leitera 
przem ysłow ca Lwów, Lindego 6 . Komisarz ugo­
dow y dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okręgowego 
Lwów. Zarząd-ca ugodowy dr. Eugeniusz Futym a 
adw. Lwów, Małeckiego 7. Audiencja do- zaw arcia 
ugody w- wymienionym Sądzie biuro Nr, 18 dnia 
12 w rześnia 1928 o godz. U  -przedpołudn. Cza­
sokres do Zgłoszenia wierzytelności do 28 sier­
pnia 1928. 6072

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
l w ó w  dnia 6 li-poa: 1928.
S-a. 20/28/6-5. Zatw ierdza się ugodę naw artą 

na audiencji 2 -maja 1928 między dłużnikami W ło­
dzimierzem i Joanną Rublami we Lwowie, i  ich 
(wierzycielami. 6071

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 9 czer-wca 1928.
Sa. 67/28/2. Edykt ugodowy Otwarcie -postę­

powania ugodowego do majątku Jóizefa M-a-mfoera, 
kupca Lwów, Panieńska 15. Komisarz ugodowy 
dr. Zygmunt Hah-n sędzia Sądu okręgowego 
Lwów. Zarządca -ugodowy dr. Abraham Lamd-es 
adwokat (Lwów, 3 Maja 7. ^udjencja do zaw arcia 
ugody w  wymienionym Sądzie biuro Nr. 18. dnia 
5 września 1928 o godz. 12 połudn. Czasokres 
do zglo-szenia wierzytelności do 22 sierpnia 1928. 

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
. 77; r  '6068Lwów, dnia 3 lipęa 1938’

Sa. 71/28/1. E dykt ugodowy. O twarcie postę -1 
opw ania ugodowego do majatku Adolta F inkom , 
kupca Lwów, Serbska 11. Komisarz ugodowy dr. 
Zygmunt Hahrt .sędzia Sądii okręgo\ye£C> Lwów. 
Z arząd ca  ugodowy ABraharfl Kur-zer kupiec 
Lwów, ul. Stanisława. Audiencja do (zawarcia 
ugody’ w. mymienionjnTi Sądzie biuro Nr. 18 dnia

5 w rześnia 1928 o godz. 11 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do- 22 sierpnia 1928. 

Sąd okręgo-wy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 2 lipca 1928. 6069
Sa. 24/24/35. .Postępowanie ugodowe do ma­

jątku dłużników Józefa Margulie-sa i- Ozjasza 
B era Pauzert kupców w e Lwowie jest zakończo­
ne. 6070

Sąd okręgow y cywilny Oddz-iał VII.
Lwów, 29 lutego 1928.
Sa, 47/24/8. Zastanawia się postępowanie u- 

go-dowe wdr-o-ż-ane do- -majątku Sala- firdsteina, we 
Lwowie, L-eśnia 10, -uchwalą z dnia 12 grudnia 
1924 Sa 47/24/1. 6074

Sąd -okręgowy cylwiliły.
Lwów, dnia 23 stycznia 1925.
Sa. 22/27/48. Zakończenie postępowania ugo­

dowego-. Postępow anie ugodowe do majątku 
dłużniczki B erty  -Kuchen pl Rzeźni 12 jest zakoń­
czone. 6075

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 18 listopada 1927.

UZiNAMto ZA ZMARŁEGO.
T. 606/22/4. Stefan Gełeta -ui-odzony 17 lu­

tego 1885 w Polanie jako żołnierz austr. 19 p. p. 
-po- zajęciu Przem yśla w  1915 zachorował na 
czerwonkę w Radymnie. Celem uznania goi za 
zmarłego i1 rozwiązania małżeństwa w zyw a się 
go, aby do pół -roku od  ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono o  nim wiadomości Sądowi albo drowi 
Tuck-ie-mu -adwokatowi- w,e Lwowie. 6067

Sąd ok-rę-gdwy cywilny.
L w ów , dnia 23 listopada 1927.
T. 438/27. 1) Plaraskewia Kaczmar uiudzona 

1887 Dobrosfe, 2) Helena Kaczm ar urodzona .1907 
Dcibrosin, 3) Ksenia Kaczmar urodzona 1910 Do- 
br-osi-ą 4) M-arja Kaczmar urodzona 1913 Dobro ■ 
sin — w yjechały do Rosji 1915, zm arły  ad 1), 2) 
1915, ad 3), 4). 1916. Celem udówiodńlenia Śmierci 
wzyw-a się aby do 3 -miesięcy -zgłosiły się lub 
udzielono wiadomości -o nich Sądowi albo adw. 
dr. Oblasowi w e  Lwowi-e. 6066

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów; 30 stycznia 11928.
T. 438/27. Myikieta Kaczmar urodzony 18-83 

D-oibio-sim jako żołnierz riuski. z-a-gińął 1919. -Celem 
uzniami-a za zm-arlego w zy w a -s-ię -aby dio: roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o -nim Są­
dowi. 6065

-Sąd1 okręgowy cy w in y  O-dldiziial VII.
Lwów-, 30 stycznia (1928.
T. 813/27. ęe-r-dyniand S-chropfer uiodlzony 30 

m-a-ja 1900 w K-o-nstań-łówce jako żołnierz i miał 
um-rzeć 26 lu-tegio 1918 -w- szpitalu iwo-j-skoiwy-m -w 
Krakowie. Cele-m uznania go z;a zinai lego, wzywa 
się go, aby d-o pól roku od- dinia ogłoszenia zgtqj 
sił się luo -udzielono -wiadomości o  nim Sądowii; - 

Sąd okręgowy, cywilny Oddział VII.
Lwó-w, dnia- 13 stycznia 1928.
T. 87/28. Mo-se-s Ga-rfumkel ur-odlz-o-ny 1872 

Potyl-icz wyjechał do Ameryki 1897 -zaginął 1898. 
Celem uznania za zmarłego- \wzyw-a się, aby d-o 
roku zgłosił się ilub udziel-an-o wiadomości i nim 
Sądowi. 6062

Sąd okręgow y cy-wilny. -Oddział VII-
Lwów, 2 kwietnia 192(8.
T. 128/28. Jaikób Rob-ak -urodzony 1893 So­

kolniki jako żołn-i-eTiz z-agiln-ął 1918 w Kazania 
Rosja. Celem uznania za  zm arłego, w-zywa się 
aby do pól noku od ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono ,wiadomości Sąd-oiw-i. 6061

Sąd okręgow y cywilny -Oddział VII.
-Lwów. 23 mar-cla 19-28.
T. 131/28. Antoni- Kolida urodzony 1883 

Opolsk jako -żołnier-z zaginął 1916. C-elem uzna­
nia za zmarle-go w zyw a się -aby doi pół roku 
■zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim -Są­
dowi1. 6060

Sąu okręgow y cywilny -Ddlćzia! VII.
Lwów-, .14 kw ietn ia  1028,

f .  171/28. B-azyli- Mirono-wiiaz urio-dzony 1892 
Kukizów, jako żołnierz zaginął 1914. Cele-m uzna­
nia za zm arłego wzytw-a się aby do- pól roku 
z g ł o s i ł  się 1-ub udzielono wiadomości o nim Są­
dowi

Sąd1 ok-ręg-o-wy cywilny -Oddział VII-
Lwójw, 26 kw ietnia 1928.

T, 574/27. Józef GiŚał uroid-zony 1086 w 
Szczercu j-ąko -jeniec rosyjski .zaginął .w Cherzo- 
wie -gub. Chorzowskiej. Celem uznania go za 
-zmarłego i rozwiązan-i-a małżeństwa, wzywa- się 
go-, -aby ido- -pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił 
(Się lub -udzielo-rip wińdomości o nim Sądowi albo 
-dr. F-u-tymie ad-wiok-a-towi w-e Lwowie 6058 

S ąd  okręgowy cyw iny, Oddział VII.
Lwów, 4 listopada 1928.
T. 149/28/3. Hryń vel Orze g-orz Petlo-wanyj 

uro-dzony 6 łuteg-o 1875 żołnierz zagitaął 1916. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po -trzech miesiącach, -wyda, osta­
teczne orzeczenie. 6056

Sąd okręgowy, O-u-dzi-al IV.
Stryj, dnia 6 cize-r-wca 1928.
T. 118/2-8/3. Józef Pa-lu-k uridd-zony 5 -lipca 1879 

żołnierz austriacki- zaginął w Kijowie 1917. Wia- 
d-o-mośdi o  -nim udzielić należy -tutejszemu Sądo­
wi, k-tóry, po s-ześciu miesiącach w yda ostateczne 
orzeczenie. 6055

Sąd- okręgoiwy, Oddział IV.
Stryj, dnia 10 -maja 1928
T. 258/27/8. Ainid-r-zej łio-lutiak urod-zoin-y 19 

-maja- 1877 fciS-zpia-a izaginął 1914. Wiiaidomości 
-o nim udzielić należy adiw-. driowi: -Neumanowi 
jako obrońcy -węzła małżeńskiego lub tutejszemu 
Sądowi,J który po .s-ześc-iiu mie-siącach wyda ost-a- 
-te-czne orzeczenie. 6054

Sąd- okręgoiwy, Oiddzi-ał IV.
S try j, ,dini,a 8 -czerwca 1938.
1 IV. 42/28/2. Edykt. W awrzim iec Kl-i-mas 

syn. Józefa i M agdaleny urodzony 7 sierpnia 1892 
w Sułkowicach ad Myślenice ta-m zam ieszkały 
żołnierz b. -a-r-mjLi austr. zaginął -ma wojnie, św ia­
towej be-z wieści z końcem roku 1915. W draża­
jąc p-ostępawiamie celem uznania go z.a- zmarłego- 
wzy-wa się aby uwiadomiono Sąd w  W adowi­
cach o zagi-niany-m d-o- 6 miesięcy od ogłoszenia 
poozem Sąd- na ponowny' wniosek orzeknie osta­
tecznie. 5029

Sąd- okręgowy, -Oddział IV.
W-ad-owicie, dnia 18 maja 1928 t.
T. 17,3/25/13 Dmy-trio Mazur u-rodzoiny 22 -paź­

dziernika 1875 w Koszycach W ęgry zamieszkały 
wj Bąwio-riowle poiwiiat Tarnopol, powołany -w cza­
sie -ogólnej -mobilizacji do ,pospolitegoi ruszenia 
pracow ał w -wojskowym (tartaku w  Turce i tam 
miał zo-stać zam ordowany w  czerwcu 1916 roku. 
'Wobec tego- iw-d-raża się na prośbę żony je-go- Ma- 
rjii oostęptoiWainie cele-m uznani-a- za -zmarłego i 
-wyd-a-je się wezwamie, -aby udzielono Są-d-owi lub 
kura-t-orowi -aidwo-katawi Miromiowiczioiwl w T,a-rno- 
-po-Iu wiadomości o zagin-iony-m. Sąd na ponowną 
prośbę po -upływie ro-ku -rozstrzygnie o -wniosku. 

-Sąd -okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, -dnia 7 października 1926. 6081

6059

Tymczasowy Zarzad powiatu w Żółkwi
ogłasza

k o n k u r s
na posadę rachmistrza.

Pł-a-cia miesięczna VIII. st. sł. urzędników pań­
stwowych, plus 15% dodatku komunalnego.

Do podania dołączyć -należy:
1) metrykv urod-zenua;
2) dowód obyw atelstw a Państw a Polskiego;
3) dowód stw ierdzający sto-sunek -do W.o-jska 

Polskiego-;
4) o-pii-s życia;
5) świaidectwo ukończenia szkoły średniej;
6) św iadectw o egzaminu z rachunkowości, o 

r-az (zna-jomoiści n-owej instrukcji rac-hunkowo-ka 
-sowej, jakoiteż dowód o-dbytej 2 łetn-ie-j praktyki 
rac-hiunikowej.

Po-dania -wnosić -należy do dnia' 20 lipca b. r.
d-oi Wydziału paw . -wi Zółk-wi-. ę>07%_2

K-urnisa-rz rządowy 
S tarosta 

_____________ B erna to wicz.

Magistrat 'król. s-toł. miasta Lwowa 
Wydział Jl. -,

LPlR. 5592 28. Lwów, dnia 6 lipca 1928 r. 
K O N K U R S !  ■ ł 

Zarząd miasta Lwowa ogłasza niniej- 
szem konkurs na stanowisko dyrektora miej­
skich Zakładów Opieki nad dziećmi irzy ul. 
Radeckiej 1. 40.

Kandydaci winni wykazać się doku. 
mentami stwierdzającymi:

1) obywatelstwo polskie,
2) nieskazitelną przeszłość,
3) studija: a) semina-rjum nauczycielskie

z egzaminem końcowym,
b) lub szkoła średnia z egza­

minem dojrzałości,
c) względnie wykształcenie 

akademickie zegzaminami-
4) wykształcenie fachowe dla wycho­

wawców internatowych,
5) conajmniej 2-letnia praca społeczna 

r dziedzinie społecznej lub 2-letnia praca
w charakterze wychowawcy lub higienisty 
w zakładzie opiekuńczymi,

6) ideprzekroczony 40-ty rok życia.
Do posady tej przywiązane sq pobory

VII sto-,jiiUi względ.ue <Ha kandy Wiiów o aJca- 
detruiOkietH wyLs^tał-ceniu VI stopnia szcze 
hei u. urzędników państwowych wraz z 15% 
dodatkiem komunalnym, mieszkaniem w na­
turze, opałem i światłem.

Posada nakazie niestara zaś po roku za- 
dowalniaijącej służby w razie dobrych kwa­
lifikacji może nastąpić stabilizacja.

Obowiązki dyrektora miejskiego Zakła­
du Opieki naa aziećmi określa regulamin, 
który można przeglądnąć wr Wydziale Opieki 
Społecznej Magistiatu miasta Lwowa p) Ha­
licki 101. p.

Termin wnoszenia podań do 15-zo sier- 
pnm 1928 r. ^

-Roman Frankowski w. r.
Zastępca Komisarza Rządu-.

PRZETARGI p u b l ic z n e .
p r z e t a r g  o f e r t o w y .

iDyirekoj-a ik-aleł państw,ówych iwe Lwowi-e o- 
-giasza iw „M-onitorze Polskim" Nr. 149 z dnia 2 
lipc-a 1928- r. jj-ubliczny przeta-rg ofertow y n a  -bua-o- 
(wę murowanej 310 mb. -długiej- ładowni -w stacji 
-Rudnia -poczajowska.

-BlSżsizyeh informacji udziela W ydział III. D y­
rekcji kolei państwowych -we Lwowie, II-I piętro 
drzwi Nr. 331. 6080

Preze-s Dyrekcji -Kolei Państw-owych 
(—) Prachtel.

Ogłoszenia prywatne.
ZGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIA się -zagi-niomy dowód rejestracyjny 
Lw 7803. 6091

UNIEWAŻNIA SIE zgubiony dowód osobisty 
w ydany -pr-zez Dziekanat m at.-przyr. Uniwer­
sytetu J. K na nazwisko Ołeksyszyn Jan

6044

B IU R A

MIEJSKIEGO ZAKŁADU 
POGRZEBOWEGO

mieszczą się przy
ul. Sobieskiego 1. 16.

Zakład wykonuje wszelkie czynności w za­
kres jego wchodzące, wynajmuje również 

powozy i auta do ślubów.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Oermana. Nahżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


